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SKARBY NASZEJ KULTURY

W lutym b. r. minęło 450 lat od chwili> gdy z pod dłuta młodego Wita Stwosza wyszły pierwsze rzeźby, noszą-
,ce już na sobie znamię niepospolitego talentu.

Pierwsze rzeźby Wita Stwosza wyobrażały zwierzęta domowe. Przyszły mistrz próbował także utrwalić 
w drzewie swych najbliższych, ale początkowo wcale mu się to nie udawało. Wreszcie zabrał się do rzeź­

bienia postaci świętych i tu zabłysnął w całej pe{ni jego talent.
Nasza ilustracja przedstawia rzeźbę pochodzącą z późniejszego okresu twórczości Stwosza. Rzeźba ta, przed­

stawiająca Koronowanie Bogarodzicy znajduje się w kościele w St. Wolfgang przy Ischlu
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Sprzymierzeńcy komuny
Całe społeczeństwo polskie zostało 

znienacka zaskoczone faktem uznani ) 
przez komisję wyborczą listy Nr. 13 
za „listę państwową1’,

Zostali również „mile" zdziwieni 
sami komuniśc:, którzy już nawet 
przygotowali odezwy protestacyjne 
przeciw unieważnień u listy Nr. 13!

A jednak tak jest!
Wskutek stanowiska, zajętego przez 

ks. Wyrębowskiego, jako pełnomoc­
nika p. S. Strońskiego, adwokata Sa­
wickiego, jako przedstawiciela p. 
Dmowskiego, oraz adwokata Urbano­
wicza, zastępcy p. Witosa — t. j. 
przedstaw cieli trzech wielkich klu­
bów „ustępującego” Sejmu — bolsze­
wicy odzyskali prawo prowadzenia 
agitacji i szerzenia i ' ary Lenina 
i Trockiego w Polsce.

Przedstaw:ciele trzech klubów sej­
mowych, które dla względów czysto 
partyjnych i prywatnych zwalczają 
rząd Marszałka J. Piłsudskiego, 
wbrew opinji Komisarza Generalnego 
powstrzymali się od głosowania, a tern 
samem spowodowali zatwierdzenie li­
sty komunistycznej.

Czyn ten zasługuje na tem większe 
potępien:e, że przedstawciel „Cha­
decji , sojuszniczki dawnego „Chje- 
no-Piasta" głosował za umeważnie- 
mem listy komunistycznej —- opa­
trzonej fałszyweuu podpisami wybor­
ców.

Dz ęki więc niezrozumiałej taktyce 
zbankrutowanych partyjników, komu­
niści, którzy podczas wyborów do sa­
morządów miejskich byli pozbawieni 
prawa prowadzenia swej wywrotowej 
roboty pod p’aszczykiem agitacji wy­
borczej — zatriumfowali.

Podczas wyborów jednak do samo­
rządów o zatw erdzaniu list wybor­
czych decydowali o tem przedstawi­
ciele Ministerstwa Spi awiedliwości. 
W Komisji zaś wyborczej mają decy­
dujący głos pełnomocnicy „Ośmiu 
największych klubów sejmowych'.

Mają głos — więc umożliwili za­
twierdzenie listy komunistycznej...

Oto są paradoksy naszego życia 
poldycznego!

Przedstawiciele stronnictw, które 
idą do wyborów pod sztandarami:

„Katolicko-narodowemi" i .,katol c- 
ko-ludowemi" świadomie legalizują 
akcję partji komun ';tycznej w Polsce 
i wprowadzają ich przedstawicieli do 
Sejmu.

Odbywa się to w tym momencie, 
gdv bolszewicy, po przegraniu kam- 
panji wojskowej w Chinach, po utra­
ceniu czerwonego Kantonu, przerzu­
cili wszystkie swe siły agitatorsk e na 
Zachód i wykorzystają niewątpliwie 
obecną okazję do podważania naszej 
państwowości, zwalczania chrześci­

jaństwa i obecnego ustroju społecz­
nego.

Jeżeli uprzytomnmy sobie ponad­
to, że półtoraroczna działalność rzą­
du była skierowana głównie na zwul- 
czaSiie komunizmu, że rząd zlikwido­
wał ,,Hromadę“ białoruską, a p. Ia- 
raszkiewicza, Miotłę i innych osadził 
w więzieniu, że unieszkodliwił komu- 
r lzującego eksks:ędza Okonia, — to 
zrozum emy wówczas, że posunięcie 
przedstawicieli dawnego „Chjeno- 
Piasta-' — było raczej z góry obmy­
ślonym złośłiwym manewrem par ty j- 
ników, utrudniających pracę rządowi.

Panów'e ze sbankrutowanych klu­
bów sejmowych postąpdi nader krót­
kowzrocznie w myśl znanego przysło­
wia: „Zrobię mam e na złość — niech 
mi uszy zmarzną

Zrobili rządowi na złość — a ko­
muniści się cieszą/

K ulig  w
Karnawał wre w całej pełni. Tańczą lu­

dziska „shimmyego" i „charlestona", choć i 
polski mazur oraz polka odzyskują pono­
wnie swe prawa.

Dużą frekwecją cieszą się wszelakiego ro­
dzaju reduty i maskarady  — a szczególne  
zainteresowanie wywołuje reduta wyborcza...

Największe powodzenie ma na niej k u- 
l i g  p a r t y j n y .

Stanęły do niego aż 33 sanie pełne masek 
i przebranych wesołków.

Zupełnie przypomina się znana piosenka z 
„M a r j  i" Malczewskiego:

„My sobie jedziem kulikiem  
„1 w nocy, i we dnie,
Wesołe, szalone, przednie:
M a s k a  n a s  k r y j e ,  a k t o c h c e

w i e d z i e ć  
S k ą d  m y  i c z y j e  — t o  o d p o ­

w i e d z i e ć  
Ś m i e c h e m  i k r z y k i e m .
Szczera ochota otwiera wrota;
Bo krakowianki i pielgrzym stary,
Żydzi, cyganki uderzą w pary;
Wróżki, djabli nie oszusty,

W  puhary.
Lecim saniami,
1 jadą z nami,
Wrzawa, śmiech pusty;
Czy znasz ty p o l s k i e  z a p u s t y ?

Istotnie  — chmara masek cudownie prze­
branych: Długonosy Witos w  płaszczu kat 
dynała z Trąmpczyńskim s.arym jako pa­
pieży cą Joanną jadą pod baldachimem, na 
którym widnieje nowa egida „Kanarka", W a­
lą endecy i obwiepole nu saniach kierowa­
nych przez p. Strońskiego. Przy nich wieniec 
nadobnych kucharek od Św. Z y ty  

Korfanty  jako dr. Faust przystawia się do

Społeczeństwo polskie nie pogodzi 
się łatwo z tą sytuacją i nie przejdzie 
do porządku dziennego nad faktem 
zalegalizowania partji komunistycznej 
przy nadchodzących wyborach do ciał 
ustawodawczych i umożliwienia im 
potem zwalczania po wyborach pań­
stwowości polsk ej, korzystając z hie- 
tykalności poselskiej.

Społeczeństwo przekonało się wre­
szcie, kto występuje w roli obrońców 
komunistów, a kto ich zwalcza.

Przec.ętnym obywatelom, których 
zwodziło się tyle lat górnolotnemi 
frazesami i hasłam’, otworzyły się 
wreszc-° oczy > zrozumie1!, że partyj- 
nicy nie mają wcale na widoku obro­
ny interesów naiodu i państwa, lecz 
bronią swego interesu zawodowego, 
jako partyjników — w mysi hasła:

„Kruk krukowi oka nie wykolę '7
Jan Kord

yborczy
niemieckiej Cretchen, dając jej szczodrze 
dolary z Bergundhiittenuereinu.

Odmłodzona P.P.S. z uroczą p. Prausową 
w czerwonym płaszczu i Rajmundem Jaw o­
rowskim, jako grandem hiszpańskim.

Stronnictwo Chłopskie mknie Wraz z p ięk­
nymi Amerykankami z „Panku Mechaników’' 
i popularnym adwokatem „Hofszmok-Mokl- 
hof" na czele.

Mniejszości narodowe, żydzi,  cyganie, o- 
szusty i t. d. i t. d- Słowem 33 sanie pełne 
wszelakiego partyjnictwa, larw wyborczych  
zbankrutowanych numerów i opuszczonych  
leaderów.

Słusznie wyborca może powtórzyć za Mai  
czewskim:

„I gdv poczęły wszystki larwy nogami
plasać

Łączyć obce strojnie n u m e r o w a n e
czo ła ,

Wzrok żywy, rysy martwe, w migające koła; 
Tak mu w szumiącej głowie myśl wzięła

tańcować,
Że patrzał, a nie wiedział jak  się pomiar-

kować.
Święta racja! J a k  tu się połapać w 33 li­

stach, 33 numerach list państwowych, do 
których przybywa jeszcze około setki róż­
nych list lokalnych, mniej lub więcej ope­
retkowych i niedorzecznych.

Czas przerwać już  ten kulig!

Tak obywatele, napiliśmy się mocnego 
w yskoku  wyborczego, jak powiadają Moska­
le  „do djabełków" i już  sami nie możemy  
się w tem wszystkiem „pomiarkować".

Całe szczęście jednak, że karnawał kończy  
się prędko, a kulig wyborczy dn. 4 marca 
b. r.

Sylf.
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Kandydaci na posłów Stanu Średniego
Z e  sm utkiem  i z g lębokiem  ubolew aniem  

należy jed n ak  przyznać, że S tan  Średni w 
Polsce nie je s t obecnie dość zorganizow any 
i nie p rzedstaw ia te j zw arte j tw órczo  i ro ­
zum iejącej sw oje powielanie i zn iczen ie , 
aby  możina już dziś w ystępow ać zdecydo­
w anie m ocno i stanowczo  w obec czynni­
k ów  m iarodajnych  o przyznanie  słusznie 
należnej m ieszczaństw u polskiem u l icznej 
leprezen tac ji  w  now ym  Sejm ie  U staw odaw  
czym.

N iedalek i jednak  to n  cizas, gdy skonso­
lidowane i zorganizowane  m ieszczaństw o 
polskie u jm ie w sw oje dłonie in icja tywę  i 
s te r  iistotnych gospodarzy we w łasnym  do­
mu, dzieląc się z innym i w arstw am i dobro ­
dziejstw em  w ładzy w m yśl zasady h arm o­
n ijne j w spółpracy 'dla dobra O jczyzny  i 
poży tku  przyszłych  pokoleń , podchw ytu jąc 
i k o n ty n u u jąc  dzieło W ielk iego  W sp ó łc ze ­
snego Budowniczego Odrodzenia  Polski, 
ktÓTy w  odróżnieniu  od innych naszych 
bohaterów  narodow ych rozpoczęte Dzieło 
O dbudow y O jczyzny  doprow adził z n ie ­
spożytym  trudem  i nadziem skim  praw ie u- 
porcm  do szczęśliwego końca, jak b y  w 
myśl s ta ro ży tn e j zasady : „koniec w ieńczy  
dzieło".

W  zrozum ieniu te j p rzy sz łe j n iedalek iej 
już iroli jak ą  pow inien w 'Pioisce odegrać 
S tan Średni, na liścite państw ow ej bloku  
prorządowego N r .  1 zostali um ieszczeni 
p rzedstaw iciele  zorganizow anego m iesz­
czaństw a polskiego pp. A n to n i  Snopczyń-  
sk i  (23 m iejsce) i Edward Id z iko w sk i  (29 
m iejsce); zaznaczyliśm y: zorganizowanego, 
gdyż są to  p rzedstaw iciele R a dy  Z je d n o ­
czenia Stanu Średniego.

Dla orjentacji szerokich rzesz naszych 
Szanownych Czytelników podajem y poni­
żej nieco szczegółów  biograficznych p ierw ­
szego z  ko lei naszego przedstaw icie la  p. 
A ntoniego  Snopczyńskiego.

Uroldzony la t temiu trzydzieści uw a w 
Jasieńcu pow iatu  grójeokiego ziem i W a r­
szaw skiej je s t oficerem  — inw alidą W oiska  
Polskiego, będąc  z  zaw odu technikiem  bu 
dowlanyim i cecho w ym  m ajs trem  murar­
skim.  W  w ielkiej w ojnie św iatow ej b ra ł 
cizynny udział jako  oficer b. arm ji ro sy j­
skiej, a po przew rocie  bolszewickim , oży­
wiony duchom  p a trjo łycznym , przyczynił 
się w  znacznej m ierze do u tw orzenia  od ­
działów  w ojskow ych polskich n a  W scho­
dzie.

Służąc bez przerw y w szeregach polskich, 
w  końcu 1921 r. je s t izmuszony zdem obili­
zow ać się jako  ciężko oka leczony inwalida. 
O sta tn io  by ł szefom w ydziału sta ty stycz  
nego departam en tu  a rty le r ji i uzbrojenia.

Po  zdem obilizow aniu się został m irnow a- 
ny w yższym  urzędnik iem  w  D elegacji Rze­
czypospolite j Polskej do spraw  rep a trjae ji 
z Rosji. N a  tcim stanow isku  położył n iespo­
ży te  zasługi, w ykazu jąc  duże zdolności o r­
gan izacy jne i! w ielki zapał do p racy  spo­
łecznej w  O drodzonej O jczyźnie.

U zna jąc  pew ne b rak i w sw ojem  w yksz­
tałcen iu , a  będąc  in teligen tnym  i żądnym

wiedzy, uzupełni! sw oje kw alifikacje , skoń­
czyw szy A kadem oki k u rs  dla w yższej ad- 
miiniisitarcji P aństw a przy  uniwersytecie  
W arszaw sk im  o raz  Szko lę  N a u k  Politycz­
nych.

Gzynneimiu z na tu ry , w yksztlaroncm u 
m ajstrow i cechow em u służba państw ow a 
choćby n a  wyżsizem stanow isku  k i crow n i-

P. A N T O N I SN OPCZYŃSKI.

Wybiła nareszcie godzina, kiedy 
szerokie rzesze ludności miast i mia­
steczek polsk ch poczyna coraz bar­
dziej rozumieć, iż tylko dobrze zor­
ganizowany i skonsolidowany, świa­
domy swych celów obóz mieszczań­
ski może skutecznie; występować w 
imię tych potrzeb i interesów ludno­
ści miejskiej, bez których wypełnie­
nia trudno sobie wyobrazić należyty 
rozwój naszych miast.

Dowodzą tego tak licznie powstałe 
komitety i Zarządy kół prowincjonal­
nych organizacji „Zjednoczenia Sta­
nu Średniego",

Trzeba jednak przyznać, że niekie­
dy trudno jest przeorać twardy 
grunt zachwaszczony przez różnych 
polityków partyjnych.

I tak naprzykład w Radomiu, gdzie 
trzeba było wiele zebrań, na których 
specjalnie przybyli, referenci wyja­
śniali wyczerpująco całą sprawę, aby 
wreszcie przekonać ogół rzemieślni­
czy, że tu chodzi o poprawę doli rze­
miosła, o wydobycie go z dotychcza­
sowego upadku materjalnego.

Mimo wszystko jednak zdołano 
przełamać wszelkie przeszkody i u- 
.przedzema i oto dnia 27 ub. m. od­
było się tam ogólne zebran'e Zjedno­
czenia Stanu Średniego, na którem po 
licznych przemówieniach, zachęcają­
cych do żywej i twórczej pracy

czem, nie daw ała szerszego pola działania 
T o  też porzuca p racę  p rzy  b iurku i pośw ię­
ca się w  1924 r. zaw odow i kupieckiem u, 
pow ołując od życia Z w ią zek  H ur to w n ików  
T y to n io w ych  i, pełniąc przez dw a la ta  o- 
bow iązki prezesa tegoż związku.

W  r. 1926 po połączeniu się w szystkich 
organiizacyj kupieckich  ty ton iow ych  za­
rów no detalistów , jak  i hurtow nijsów , p. 
A n ton i Snopczyński zo sta ł w ybrany  Preze­
sem  R a d y  Z w ią zko w e j  Kupców  T y ton io ­
w ych  Rzeczypospo lite j  Polskiej,  k tó rą  t-0 
godność p iastu je  do obecnej chwili.

W  organizacji S tanu Średniego p- A. 
Snopczyński p rzy jm u je  żyw y udział, p ra ­
cując z praw dziw ym  zapałem  i n h zw y k łą  
energ ją  od dw óch la t nad  skonsolidow a­
n iem  organiza-cyj m ieszczańskich, k tó re  
muszą i pow inn y  odegrać w ybitną rolę w 
życiu spolcazincm i po litycznem  Państw a 
Polskiego.

N iew ątpliw ie, m ając tego rodzaju, p rzed­
staw icieli w Izbach U staw odaw czych, mie­
szczaństw o polskie będzie  m ogło wznieść 
się na żyw szy poziom  w stosunkow o k ró t­
k im  czasie, aby wziąć czynny i twórczy 
udział w  rozbudow ie Państw a Polskiego, 
p rzyczyn ia jąc  się w ybitn ie do m ocarstw o­
wego rozw oju naszej O jczyzny.

Stanisław Targowski.

wśród rzemiosła i kupiectwa radom­
skiego, uwolnienia go od dotychcza­
sowego jarzma, różnych rzekomych 
obrońców, którzy bronią do ostatka 
swych, zdawało się twierdz niezdo­
bytych, na terenach Resurs Rzemieśl­
niczych, — odbyły się wybory, za­
rządu kola, do którego weszli pp.: 
Stanisław Wierzbicki, prezes, adw. 
Jan Wigura, sekretarz, Florentyn 
Osiński, skarbnik oraz członkowie 
pp.: Aleksander Krotkę, Benedykt 
Frajtag, Teodor Peters, Dr. Pełczyń­
ski oraz Flenryk Gromski.

Wybranie do zarządu ludzi powa­
żnych, cieszących się zaufaniem i sza­
cunkiem u sfer rzemieślniczych, ku- 
pieckch jak również i inteligencji 
pracującej, wróży żywotność organi­
zacji Stanu Średniego w Radomiu. A 
czas już najwyższy, gdyż na terenie 
radomskim jest niezwykle szerokie 
pole do pracy, szczególniej wśród rze­
miosła, gdz e aż razi brak konsolida­
cji, brak życia organizacyjnego i to- 
warzysko-kulturalnego, chaos całko­
wity pojęć i brak wreszcie uświado­
mienia jakiegokolwiek.

Jeżeli chodzi o sprawy wyborcze, 
mocno aktualne, to niewątpliwie 90% 
rzemieśln ków, kupców i inteligencji 
pracującej opowiada się manifesta­
cy jna za poparciem Marszałka Pił­
sudskiego,

Zjednoczenie Stanu Średniego
w Radomiu
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Stan Średni budzi się do nowego życia...
Wielki Zjazd rzemieślników, kupców, drobnego przemysłu i inteligencji pracującej w Baranowiczach

W dniu 29 u'h. m. w Baranowiczach odbył 
się w ielki Zjazd Stanu Średniego w sali 
straży  ogniowej. Zjazd w ypadł nadspodzie­
wanie im ponująco; obecnych było 503 oso­
by. Porządek obrad obejmował następujące 
punkty;

Punktualnie o godzinie ló-e'j wzniosłem 
przemówieniem n a  cześć M arszałka P iłsud­
skiego otworzył zjazd  prezes Okręgowego 
Towarzystwa Rzemieślników Chrześcijan 
w Baranowiczach J . Kowalski, który zazna­
czył, że chwila obecna jest bardzo ważną 
dla zjednoczenia i  skonsolidowania miesz­
czaństwa, a  rzemiosła i kupiec twa w szcze­
gólności w N owo g ró dczy żni<^

Po ukonstytuow aniu jf tz y d ju m  ob |ął 
przewodnictwo Zjazdu J . THbwal
i udzielił’ głoisu istairoście YflŁramgaipckiei 
panu Kul wieciowi.

Pan starosta  w  dluższem i mocnem prze­
mówieniu scharakteryzow ał najdokładniej 
Stan Średni, S tan  Ill-c i od chwilli jego po­
w stania aż do doby dziisiejlsaej.

Pan starosta rzeczowo wypowiedziane 
twe słowa zakończył okrzykiem na cześć 
Józefa Piłsudskiego i rozwoju Stanu Śred­
niego.

N astępnie zabrał głos delegat R ady S ta ­
nu Średniego z W arszaw y p. Ossoliński, 
k tóry  w swoim w yczerpującym  referacie do­
kładnie uchwycił genjusz M arszałka P ił­
sudskiego ł w ytrw ałość Jego pomimó cier­
pień za wolność Polski w tajgach Sytberji 
i w więzieniach M agdeburskich, a  ponieważ 
ten wielki człowiek tyle już ucierpiał za na- 
ród poilski, więc powinniśmy jako 
Polski szczerze Mu .zaufać, alby 
Jego au tory tet władlzy,

Przeto nawoływał, aby jednogłośni- 
c-zyć Mu poparcie w  Jego goi: 
i politycznych zamierzeniach Potem  za ­
brał glos delegat Okręgowego Komitetu 
W yborczego Bloku W spółpracy z Rządem 
p. Łonkiewicz, .który w krótki, lecz nad­
zwyczaj um iejętny sposób scharakteryzow ał 
działalność M arszałka Piłsudskiego na polu 
ekomomiczmo-gospodarczem i w  streszczeniu 
jedlnak poparł rzeczowymi dowodami po­
czynione postępy przez M arszałka w odro­
dzeniu giospodarcizem, za tak  krótki czas po 
objęciu w ładzy po W itosie.

Po przerwie Ziąbie rafii głos prezesowie po­
wiatowych Towarzystw Rzemieślniczych i de­
legaci takowych.

Z abrał głos sekretalrz Towarzystw a Rze­
mieślników Chrześcijan w 'Słonimie p. Ba- 
zyla A., w pięknej powitalnej mowie pod­
kreślił solidarność rzem ieślników w Nowo- 
gródczyżri*v 

iPotem przem awiał prezes Towarzystwa 
Rzemieślników Chrześcijan w Nowogródku 
p. Kliniewski St., k tó ry  w swojem przemó­

wieniu trafił do serc zgromadzonych na 
Zjeździe i sięgnął do historji powszechnej, 
że rzemieślnicy tradycyjn ie  posiadali w arto­
ści moralne, bo nawet C hrystus był dany pod 
ojpiiekę rzemieślnikowi cieśli Józefowi i wie­
le podobnych przykładów  przytoczył; na­

stępnie złożył życzenia Okręgowemu Towa­
rzystw u Rzemieślników Chrześcijan w B ara­
nowiczach.

Jesizcze przem aw iał prezes Towarzytswa 
Rzemieślników Chrześcijan w S tołpcach p. 
Majewski R., który oświadczył zgrom adzo­
nym, że powinniśmy jednogłośnie (poprzeć 
Rząd Malrszałka Piłsudskiego, gdyż On je­
dynie w chwili obecnej zasługuje na wielkie 
zaufanie, ponieważ Rząd Jego zrównoważył 
bilans państwowy i ustabilizował walutę.

Z kolei zabrał głos sekretarz cechu P ie­
karskiego w Baranowiczach p. Pieniążek, 
który  wygłdslił spraw ozdanie z W szechpol­
skiego Zjazdu Staniu Średniego W arsza-

/ A  g t  J - g .  " g  f
R efej^ t w -kiweslji poparcia  Bezpartyjne-, 

h w l t c c j p i r a c e r .  \ arszaam  
Piłsudskiego wygłosił p. Groichqjlakl L,

R eferat „S tan średni wobec zagadnień 
chwili obecnej" wygłosił Szipakoiwski W.

Po wygłoszeniu przemówień i referatów  
odbyły się w ybory do W ojew ódzkiej Rady 
Stanu Średniego w następującym  porządku:

Od Słionlima wybrani:
1) AndrzffJl^tertjeJa, Paweł W utke, 3) 

profesor Adtyij Dameckj.
O d N o w o ^ śd łf l^  Siflmwlm' KlinieWskt, 

Szworonowicz, sekretarz z m agistratu  i pan 
Michalski, kupiec z Nowogródka.

O d Stołipców: Gorzkows.ki Jerzy, kupiec, 
M ajewski Roman, szewc, prezes Tow arzy­
stwa Rzemieślniczego, W aliszewski.

Od Lildy . Roidikiowicz, przemysłowiec z p ra ­
wem kooptacji.

Od Bairainowiiciz: Rotkiewicz Piotr, Szpi 
ganowicz Apolinary, Kowalski Józef, Ziele­
niewski, Grochulisiki Leonard.

Po wyborach Prezydjum  Zjazdu zgłoszo­
no postulaty, które był|y jednogłośnie przez 
Z jazd przyjęte:

1) W spółpraca z Rządem M arszalka P il­
aw skiego; 2) Zmiana K onstytucji celem: a) 
umocnienia w ładzy wykonawczej, b) uzdro­
wienie patłanientairyzm u przez w prow adze­
n i^  odp^wjedpiej władzy. 3) Na czoło za- 
glranień ̂ w ew nętrznych spraw  państwowych 
postawić spraw y gospodarcze przy niew zru­
szonej zasadzie praw  własności pryw atnej. 
4) Reformę ustro ju  podatkowego celem 
w ydatniejszego i sprawiedliwego rozdziału 
świadczeń publicznych. 5) Reformę ustaw o­
daw stw a sipołecz,niego. 6) Zwalczanie ewen­
tualnych nadużyć w urzędach w życiu zaś 
społecznem i zawodowem zasad etyki; 7) Do­
maganie się szczególniejszej opieki nad 
drobnym k^piectwem i rzemiosłem w kie­
runku zdrowego ustawodaw stwa i kredytu. 
8) Opalrcie całej polityki wewnętrznej pań­
stwa na program ie gospodarczo-społecznym.

m

Zjazdy Stanu Średniego
ÓRA K

h i u m .  m. 
r ; rm e b r a |f c  (pul 

StamTaredniiego, na Ttąz^rem po w ysłuchaniu 
referatu  delegata R ady Zjednoczenia Stanu 
Średniego z W arszawy, wybrano kom itet ce­
lem porozum ienia się z innemi organizacja­
mi i całkowitego poparcia B loku w spółpra­
cy z rządem.

M OGIELNICA.
Dnia 2 b. m. odbyło się w M ogielnicy licz­

ne zebranie miejlscowych rzemieślników, kup­
ców oraz inteligencji pracującej. Po re fe ra ­
tach  i dyskusji zebrami wyłonili delegację 
■do mogielnickiego komitetu wyborczego 
Bezpartyjnego Bloku w celu jednolitej z nim 
współpracy.

LUBARTÓW.
W  ostatnich dniach kilka związków przy­

stąpiło  w Lubartow ie do Zjednoczenia S ta ­
nu Średniego, między innem i Stow arzysze­
nie Kujptców Polskich oraz Związek Zaw. 
Robotników Budowlanych. O rganizacje te 
jednocześnie złożyły dek laracje  o przyłącze­
niu się do Bezpartyjnego Bloku.

CIECHOCINEK.
W  dniu 30 uh. m. odbyło się w Ciecho­

cinku, w  sali straży  ogniowej, zebranie o r­
ganizacyjne Zjednoczenia S tanu Średniego, 
na  k tó re  licznie się staw ili miejscowi kup­
cy, rzem ieślnicy i drobni przemysłowcy, oraz 
przedstawiciele inteligencji pracującej, Po

wyłonieniu komitetu, zebrani postanowili 
grem jafaie przystąpić do Bezpartyjnego 
Bloku, _

PRZASNYSZ.
W Przasnyszu odbył się '5 b. m., w sali 

miejscowego kina, w ielki wiec przeszło ty ­
siąca osób, któremu przewodniczył burm istrz 
miejscowy. Po referatach  i dyskusji, obecni 
uchw alili jednogłośnie opowiedlzieć się za 
w spółpracą z rządem, poczem wysiano de­
pesze hołdownicze do Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej i M arszałka Piłsudlskiego.

ALEKSANDRÓW  K U JA W SK I
Dnia 29 stycznia r. b. w sali Straży O g­

niowej odbył się Zjazd rzemieślników, d ro­
bnych 'przemysłowców i kupców paw. Nie- 
szawskłego, pray udziale zgórą 200 osób. 
Przedstaw iciele z Warsizawy wygłosili re­
feraty  i przemówienia na tem at „S tan Śre­
dni w cihwSli obecnej" i o stanowisku jakie 
powinny zająć sfery  'rzemieślnicze pnzy 
obecnych wyborach. Po przemówieniach ze­
brani jednogłośnie postanowili p rzystąpić do 
Bez|p. Bloku W spółpracy z Rządem, w yra­
zić hołd Panu M arszałkow i Piłsudskiem u za 
pracę Jego dlla Rzeczypospolitej, powedać 
do życia Powiatowe Koło Z jednoczenia S ta ­
nu Średniego w Aleksandrowie i jednocze­
śnie podległe mu kółka we wszystkich ośrod­
kach miejskich, na całym terenie Nieszaw- 
skim.
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Cały Star. Średni za współpracą z Rządem
Wiec rzem ieślniczy w C zęstochow ie

Dnia 2-go b. m. odbyło się w sari 
towarzystwa rzemieślniczego w Czę­
stochowie wielkie zgromadzenie, na 
którem przedstawiciele bezparty ,ne- 
go bloku współpracy z rządem przed­
stawili swój program.

Obszerna sala była przepełniona, 
kilkakrotnie też w czasie zebrania 
ujawniał się podniecony nastrój zgro­
madzonych.

Zebranie zagaił wiceprezes tow. p. 
K. Miszczak, na zaproszenie zebra­
nych przewodniczył p. S. Smuga, 
asesorowali zaś: pp. inż. Lorentskh 
łochowski, Makowski i red. Wilko- 
szewski.

Pierwszy zabrał głos 'nż. Lorent- 
ski, który wzywał do organizowania 
się i jednoczenia stanu średniego; na­
stępnie zaś dłuższy referat wygłosił 
p. Banaszkiewi cz z Warszawy, czło­
nek zw. rzemieślników chrześcijań­
skich i kandydat na oosła z okręgu 
Częstochowa — Radomsko. Prele­
gent, odmalowawszy obrazowo trud­
ność rządzenia państwem przy roz- 
wielmożmionem party jnictwie, podkre­
ślił, że za rządów Marszałka Piłsud­
skiego dużo zrobiono dla unormowa­
nia życra państwowego Polski, to leż 
utworzony blok listy nr. 1 ma za za­
danie zgrupowanie wszystkich stron­
nictw politycznych pod hasłem pój­
ścia z rządem, który okazał się m i- 
lepszym z dotychczasowych... Refe­
rat przyjęty został oklaskami.

Następnie obszerny referat wygło­
sił b. senator Gaszyński, kandydal na 
senatora z woj. kieleckiego, listy nr. 1. 
Prelegent, nawiązując swoje przemó­
wienie do najpiękniejszych momentów 
historycznych Polski, wskazał, że 
Marszałek Piłsudski pochwycił ten 
chlubny sztandar polski w swoje rę­
ce i, że właśire on jest reprezentan­
tem ludzi pracy. Należy mu tylko po­
móc przy budowie Polski wielkiej 
i szczęśliwej — mówił prelegent — 
należy utworzyć to centrum, ponad 
lewicą i prawicą stojące. W drugiej

części swego przemówienia prelegent 
rozważał problemy ekonomiczne. Za­
kończył zaś mówca wskazaniem, iż 
z monarchji należy wziąć silną wła­
dzę, z lewicy — poszanowanie praw 
człowieka i na tych twórczych ele­
mentach budować Polskę, aby była 
potężna i dała szczęście obywatelom. 
Przemówienie nagrodzone było okla- 
skarr i. Poczem rozwinęła się dysku­
sja, na zakończenie której zabrał głos 
przewodniczący p. Smuga, który po­
dał pod głosowanie rezolucję:

Rzemieślnicy, zebrani w dniu 2 lu­
tego w sali stow, rzemieślniczego 
opowiedzieli s:ę za rzeczową współ­
pracą z Marszałkiem Piłsudskim”, 

Przeciw te] rezolucji nie było żad­
nego protestu, wobec czego przy jęta 
została przez aklamację.

WŁOCŁAWEK 
W dniu 28 stycznia r. b. w lokalu Okręgo­

wego Kom itatu Wybiorczego Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy z Rządem, odbyto się ze­
branie Stanu Średniego przy  udziale około 
50 osób. M iędzy innymi, delegaci z W arsza­
wy wygłosili referaty  na tem at ,CeIe i za ­
dania Stanu Średtaiego" naw ołując do utwo­
rzenia miejscowego Koła Zjednoczenia S ta­
nu Śiedniego. Po w yczerpującej dyskusji 
uchwalono przystąpić do Bezp Bloku W spó ł­
pracy z Rządem, wysiać depeszę hotdownd 
czą do Pana Mansizallka' P iłsudskiego i u.two 
rzyć miejscowe Koło Zjednoczenia Stanu 
Średniego.

N O W O G R Ó D E K .
W  osta tn ich  dniach  ooóhy rzem ieślnicze 

N ow ogrodka u tw orzy ły  K om itet W yborczy 
pod hiaislem W spółpracy  iz Rządom . Z a in te ­
resowanie w śród ludności bardzo  duże.

R A D O M SK O .
W  ty oh dniilatcrh odby ł sie w R adom sku 

wielki wictc, .na k tó ry m  zebrało  się około 
500 .osób z równych jsifijfc mitejsooweigo społe­
czeństw a. Po luźnie w ygłoszonych mowach 
w icoująey w ypow iedzieli się  za grem jalnein  
p rzyłączeniem  do akcji S tanu Średniego,- 
/inreriziająiocj do. z jednoczenia ludności pra.. 
dującej calcgo: kraju .

B IA ŁY STO K .

W  B iałym stoku odbędzie się w dniu 1 -i 
b. m. O kręgow y .-Z j.azd Stainu Średniego or 
ganilzioiwany przez P rezyd jum  m iejscow e 
•reprezentacji R ady  Z jednoczenia  Stanu 
Śieidniigo. NLa. Z jeździć  .zostaną w ygłoszone 
m iędzy innem u re fe ra ty  na tem a t ,,§łan 
Ś redn iw obec  zagadnień chwili o b ecn e j’ oraz 
„Wyibory do Sc.jimu i Senatu  a S tan Ś redni”. 
P rzew idyw any je s t udjział p rzedstaw iciel' 
cechów  i .ongąnilz.acji S tanu Średniego z ca­
łego W ojew ództw a.

P. A. K O P E R S K I  
Prezes Resursy Rzemieślniczej w Kutnie.

C Z Ę S T O C H O W A .

W C zęstochow ie z inicjiatywy groma osób 
ze sfery pracu jącej, odby-ł się wiec in.foirmn 
cy:jiny*?w celu zapoznania ludności z ideą 
■zjednoczenia S tanu Średniego w  Polsce. Po 
zakończaniu  wiecu, uczcsitimGy jago  udali 
się do Stow arzyszenia R zem ieślników , gdzie 
odbyw ało  sięl w tym  czasie zebran ie . Po 
k ilku  'pinzramówicniach łcizłonkowło .Skw arzy- 
niu wraiz'że>siwym zarządem  na cizale, w y ra ­
zili 'Zgodę ma przystąp ien ie  do w spólnej ak ­
cji ^j.odnoczcniajjjSit.anu Średniego.

PIO T R K Ó W .

Towarzystw©  R zem ieślnicze w P io trko ­
wie zw ołuje na dizicń 12 b. m. z jazd  rze­
m ieślników  poł.slklitah pow iatów  piotrkowskie, 
go i brzezińskiego celem  om  ów i en a spraw  
zaw odow ych i o rganizacyjnych. P rzew idy­
w any  jest liczny  zjazd.

P A B IA N IC E .

Dniila 3 b. m. odby to  się w P ab ian i­
cach wielkie zebran ie  rzcmie-ślnlc-ze, na k to - 
rom .zostało u tw orzone m iejscow e ko ło  Sta- 
su Średniego. Jednocześnie yzawiąSal s.ię w 
Pabjainicach k o m ite t w yborczy  B ezp arty j­
nego B loku w spółpracy z rządem .

ŁÓDŹ.

D nia 12 b. m. odbędzie się w Łodzi, w lo­
kalu  „R esursy” przy ul. K ilińskiego, _zjazd 
przedstaw icieli rzem iosła tkackiego, sukien- 
niici3agp * i pończoszniczego, organizowany 
priz.C.z R esursę Rzemieślniczą.

Uczestnicy obchodu 110-lecw Cechu Rzeźniczego we Włocławku.
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Odezwa Banku Spółdzielczego Drobnego Kupiectwa
"  —“  >  D R O B N I  K U P C Y !

W śró d  1 kiasy  fik bolączek,- trap iący  ..h 
nas w ży-ou codzicn-ncm, jedna z  na jw aż­
n iejszych  je s t b rak  taniego' k red y tu  D ro b ­
ne kupiectw o z pośró-d w szystk ich  w arstw  
gospodarczych było  pod tym  względem  
n a jb ard z ie j upośledzone, a dz:alo' się to 
w skutek  b raku  organizacji.

Dziś sy tuacja  .się polepszyła, bo w rzę­
dzie pow ażnych o-rganizacyj stanęła  ledyoa 
rep rezen tac ja  ogółu drobnego k u p ie /tw a  —- 
C en tra la  D robnego K upiectw a i P rzem ysłu  
Rzccizypospołśtcj Polskiej. O rgan izacja  ta, 
k tó ra  dzięki w y tężonej i sp raw nej iz ;at 1- 
nośei po trafiła  sobie zdobyć uznanie w ładz 
i zaufanie mas kopjecitwa, p rzystępu je  obec­
n ie  do zrealizow ania jednego z wielu pc- 
stu latów , a m ianowicie w yw alczenie k re ­
dytów .

M ając zapew nienia sfer m iarodainych  i 
u fając w siły w łasne, p rzy s tęp u jem y  do 
s f\voTzeinia m ocnej in s ty tuc ji k redy tow ej. 
In s ty tu c ja  tą  będzie Bank Spółdzielczy 
D robnego K upiectw a Sp. z ogr. odp.

D robni kupcy! O d nas w szystkich zale­
ży rozw ój banku. M usim y w reszcie położyć 
k res ospalstw u i bierności, jak ie  t o ty ih -  
cE-as w śród nas panow ały. Sami m usony 
d-.ziś kuć lepszą przyszłość nio.tylko dla sie­
b ie ale i dla polskiego handlu. K aż-Ą  ku ­
piec musi dołożyć sw oją cegiełkę do budo ­
wy w łasnego banku . L iczym y na W as 
w szystkich i w iemv. żc zawieść się nie mo­
żemy. D otychczas k o rzy sta ł z k red y tó w  
w ielki przem ysł, wielki handel, ko rzysta li 
rolnicy, k o rzysta ło  drobne kup iec tw o  ży­
dowskie.

Gzy am bicja  nasza pozw oli, abyśm y w 
dalszym  ciągu stali n a  szarym  końcu stal i 
i ame-mi-ozmi?

O kres ten  miną! bezpow rotnie. D rohue 
kuipiecitwp obudziło  się. P ierw si udziałow ­
cy już się zgłosili, czekam y te raz  n i  \V-ts.

Z powodu spodziewanego przybycia do 
Polski króla A fganistanu podajem y garść 
nieznanych szczegółów z pobytu w A fgani­
stanie pierwszego polskiego |po.dlróżmkd po 
tym  kraju, Jan a  W itkiewicza (Red.).

Upłynęło przeszło sto lat, gdv z 
krożarskiego i kiejdańskiego gimna­
zjum wywieziono uczniów i członków 
organizacji Filaretów, ponrędzy któ­
rymi znajdował się nasz Wieszcz 
Adam M:ck:ewicz.

Dn. 28 lutego 1824 r. W. Ks. Kon­
stanty zatwierdził wyrok sadu Doło­
wego, skaznjacego 6 uczniów fdmna- 
zjum krożańskiego, 17-lefn’ch mło­
dzieniaszków na zesłanie do Bobruj- 
ska i Orenbu-rga. W łoi ostatn'ej gru­
pie znalazł się Jan Wt'k'ewicz, syn 
b, marszałka powiatu Szawelskiego.

M usicie dowieść, że stać  W as su stw o­
rzenie w łasnej o rganizacji, k tó ra  z jednou-y  
W as i uodporni na  w pływ y różnych p a rty j 
i p a rty jek , k tó re  m am ią W as ty lko  swymi 
hasłam i, nie da jąc  wz-amian żadnych  lite ­
ralnie korzyści.

W szelkich  in form acji udziela sek re taT ja t  
C entrali D robnego K upiectw a i Przem yski 
R. P., p rzy  ul_ W idok  16 w godz. 10 — 2
ippot.

Z apisy  na udziały  trw a ją  ty lko  od dn, 10

Od Redakcji 
Wobec nieprawdziwej wiadomości, że 

Stow arzyszen ie  Właścicieli N ieruchom ości  
w Dąbrowie przystąpiło do Katolicko-Ludo- 
wego Bloku, nadesłano nam następujące  
sprawozdanie:

W  dniu 29 syc.znia 1928 r. w tw ierdzy 
endeckiej ..O gnisko1’ w D ąbrow ie odbyło 
się ogólne P rzedw yborcze i Spraw ozdaw cze 
Z ebran ie  W łaścicieli N ieruchom ości w licz­
bie 500 osób.

NTa sa lę  w puszczano ty lk o  właścicieli
n ieruchom ości oo ściśle p rzestrzegał sam
prezes N ow ak, za w y ją tk iem  dw óch dele­
gatów  z Sosnowca.

Po zdaniu .spraiwoizdan.ia -z p e rtrak tac ji 
przez (pp. Krzyw-ańsl-ieto, Nowaka i Żelaw- 
ckiego z blokiem katolicko-ludowym i zgło­
szenia p rzystąp ien ia  do bloku bez w iezdy 
i zgody W alnego Z grom adzenia  W łaścicieli 
Nieruchomości, zebra-ni wyrazili wielkie
oburzenie i jednogłośnie -uchwalili votum
nieufności wymieniomyim trzem  członkom
Z arządu . Po  opusz-ozeniu sali p rzez  tych 
trz-cch panów  już pow tórn ie  w yrzuconych 
zc Stow. W łaściciel. N ieruch., zeb ran i prze-

Jeńców, skutych łańcuchami, wy­
słano 7 marca do Orenbur^a, dokąd 
przvbyl; dn. 14 kwietnia 1824 r.

W twierdzy Orenburskiej, położo­
nej na ówczesnej granicy Azji życie 
płynęło monotonnie, wśród zabijają­
cej nudy. Jednakże Witk'ewicz nie 
trac’ł czasu: obdarzony niezwykłemi 
zdolnoścami lingwinistycznemi, po- 
s:adł w stosunkowo krótk:m czasie u- 
mieiętność władan'a kilku jeżykami 
wschodnkmi. Od podróżujących kup­
ców zebrał znaczną ilość informacyj 
o krajach wschodnich.

W r. 1830 Witk ewicz został mia­
nowany podoficerem, a w rok później 
chorążym.

Nominacje te uzyskał Witkiewicz 
dzięki swym dyplomatycznym nrsjom 
(jeździł on mianowice do sułtanów

lu tego  r. b. N ie zw lekajcie więc, bo cras 
n a g li!

R ada N adzorcza: 
K lob uko w sk i  Bolesław, Sulik A n ton i ,  M a t -  
chocki Edward, M areczek  Jan, Salwe-o- 
wicz Michał, K oko szk iew c z  Fabjan i D z k ; - 
żanow ski Jan.

Zarząd:
C zern ie jew ski Z y g m u n t ,  G rudzińsk i  H e n ­
ryk, Bolesław i W a le n ty  M ajkow sk i,  za ­
stępca.

prow adzili dopełniające wybory na miejsce 
tych  trzech  uzurpato rów , następu jących  
obyw ateli: -na m iejsce N ow aka — P io tra  
U rbańczyka, n-a poizoist-ale dwa m iejsca p.p. 
C zcrnede i Z om m era  jednogłośnie.

N astępn ie  przem aw iał p . A . H auke z So­
snowica i p. K icki vice p rezes S-t. W ł. N ie ­
ruchom ości z D ąbrow y. Po w yczerpaniu 
przem ów ień w n astro ju  -poważnym została 
odczy tana  przez przew odniczącego rezolu­
cja, za  p rzystąp ien iem  -do B ezparty jnego  
K om itetu  W spó łp racy  -z R ządem  i zobow ią­
zania k an d y d a ta  na 1-eim m iejscu lis ty  Nr- 
1, ażeby wziął w obronę in teresy  W łaści­
cieli N ieruchom ości całej Polski oo, zebran i 
jednogłośnie przeiz -podniesienie -rąk entu- 
-zjastycznic uchwalili.

W  na-stroju pow ażnym  rozpatrzono  je sz ­
cze pomniejsze spraw y wewnętrzne i prze­
wodniczący przy  szczelnie zapełnionej sali 
zebranie zakończył.

T a k  o to  zdrow e obyw atels tw o  D ąbrow y 
reaguje, za fry tnarczen ie  ich przekonaniem , 
to  je s t wyigna-nic-m zdra jców  i uzurpato rów  
zc Stow. W t. N ieruchom ości.

kirgiskich) oraz dzięki walkom z bun­
tującymi się Kirgizami.

W roku 1832 został on wysłany do 
stoi cy Afganistanu — Kabulu, gdzie 
poznał uczonego angielskiego A. Bur- 
nesa, który odbywał podróże częściowo 
oficjalnie, jako oficer, częściowo ja­
ko muzułmański kupiec. Zwiedził on 
mianowic’e Hindukusz, Bucharę i Per­
sję. Skutkiem rozmów ze śmiałym po­
dróżnikiem, Witkiewicz zapałał chę­
cią zwiedzenia tych krajów; zaintere­
sował się zwłaszcza Afganistanem.

Afganistan można nazwać wrotami 
do Indji. a ponieważ o wpływy w tern 
państwie ścierały się głównie Anglja 
i Francja, więc obu tym państwom 
zależało na utrzymaniu owych wrót 
do Indji — Afganistanu. Anglja 
i Francja wysyłały kilkakrotnie swo­
ich przedstawicieli celem zawarcia 
przymierza z maharadżami Zahory. 
Aleksander Burnes był właśnie je­
dnym z takich przedstawicieli.

c. d. n

Jan Witkiewicz
Pierwszy podróżnik polski w Afganistanie

Zebranie Stow. właścicieli nieruchomości
w Dąbrowie
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Najazd Szwedów na WarszawęSam oczynny dzw onek alarmo­
w y na okrętach

iNowe przepisy angielskie o wyposażeniu 
okrętów  w staeje radiotelegraficzne przewi­
dują umieszczenie sjpecjalnych „odbiorników 
alarmowych". Na sygnał ratunkowy, w ysia­
ny z okrętu, wołającego o poimoc, odzywa 
:siię w odbiorniku rad iostac ji okrętu, znaj­
dującego 'tuę w sąsiedztwie, dzwonek a la r­
mowy, w zywający oficera okrętowego, po­
siadającego wyszkolenie radiotelegraficzne, 
do aparatu , p rzy  którym  niema stałej obsłu­
gi. Nowy ten aparat, odpow iadający wszel- 
Kim wymogom niezawodności, został dokład­
nie przekonstruow any przez M arconiego 
w porozumieniu z adm iralicją angielską.

Sygnał ratunkowy składa się ; 12 po so­
bie następujących wołań, .z których każde 
trw a 4 sekundy; przerw y m iędzy wołaniami 
wynoszą po jednej sekundzie. Ą p ara t od­
biorczy, otrzym ujący sygnał — w eaług da­
nych angielskich — ma już alanmować po 
trzeciem wołaniu. Jeżeli okręt, znajdu jący  
isię w potrzebie pomocy, zdołał ściągnąć na 
siebie uwagę okrętów, iznajdującycb s ę 
w jego sąsiedztwie, za pomocą sygnałów ra ­
tunkowych, w tedy dopiero podaje on meldu 
nek właściwy o niebezpieczeństwie, jakie mu 
grozi

W  mvią,zku z powyższym wynalazkiem 
najnowsze przepisy angielsk-'e przewidują 
zmniejszenie personelu radiotelegraficznego 
na większych okrętach, a na okrętach sred- 

'inich i m ałych kasu ją  z.uipełnie s ta lą  służbę 
przy radiostac ji. W  ten sposób nowy wy­
nalazek umożliwiła przyjm ow anie sygnałów 
ratunkowych i reagowanie na nie wszystkim 
okrętom , k tóre  dotąd nie posiadały stałej 
obsługi przy rad jostac ji, a obecnie są wy­
posażone w odbiorniki alarmowe. ,

Kpi, Łukaszewski.

Wiek XVIII nie był dla Warszawy 
szczęśliwy. Prześladowały ją pożary, 
zarazy i katastrofy. W r. 1606 pod 
wpływem szalejącej nad miastem wi­
chury wywróciła się wieża na koście­
le Św. Jana, a choć wypadek ten nie 
miał poważniejszych następstw, lecz 
ludność widz:ała w tern zły omen.

Proroctwo to, mestety, sprawdziło 
się: w r. 1624 — 25 nawiedziła W ar­
szawę zaraza morowa, która pociąg­
nęła za sobą mnóstwo ofiar.

W r. 1655 miał miejsce pierwszy 
najazd szwedzki, do czego przyczy­
n ił się głównie zdrajcy: Hieronim
Radziejowski, sen. Opalińska hetman 
w. litewski Janusz Radziwiłł.

Warszawę zajęły wtedy wojska 
króla szwedzkiego Karola XII, który 
popierał Stanisława Leszczyńskiego

w wojnie sukcesyjnej przeciwko Au­
gustowi II. Na domiar złego miasto 
naw:edziła w r. 1709 — 12 wyjątkowo 
gwałtowna dżuma, która zabrała po­
łowę ludności miasta, i tak wyludni­
ła stolicę, że niektóre place porosły 
trawą. Oto np, obraz uLcy Długiej 
z tych czasów:

„Bywały tu dawniej pańskie i róż­
ne gospody, do dyspozycji marszał­
kowskiej należące, mianowicie dla 
posłów tureckich, tatarskich i innych 
orjentalnych; teraz puste place aż po­
za dom Jego M-ci Biskupa Płockie­
go, a cała ta ulica osiem tylko zabu­
dowań 1‘czy". („Rew zja miast Starej 
i Nowej Warszawy".)

Dopiero za panowania obu Sasów 
skołatane tylu nieszczęściami miasto 
odetchnęło spokojniej.

Tak wyglądał Plac Teatralny w 1-szej połowie zeszłego stulecia.

JACK LONDON. 2

Wymnar sprawiedliwości
— Tak musi być, Boyd. W ciągu trzech dni zawiniemy 

przecież do Attu-Attu. A zresztą prosię jest moją własno­
ścią. Wyraźnie d!a mnie przywiózł je w prezencie ten stary 
wódz, którego inSen a nigdy n>e potrafię wymówić. Widzia­
łeś sam, jak to było... Takiem jest w’ęc menu obiadu dla za­
łogi, A teraz w sprawie upominków. Czy mamy zaczekać do 
jutra, czy też rozdać je dziś wieczorem.

— O. naturalnie, w wigilję — postanowi: mąż. — Zwo­
łamy wszystkeh w’eczorem. Poczęstuję ich w swojem 
imieniu rumem, a potem rozdasz im upuminki Chodźmy 
teraz na pokład. W kajucie jest duszno. Mam nadzieję, że 
Lorenzo do wieczora sam naprawi maszynę. W razie prze­
ciwnym, o ile prąd uniese nas jeszcze dalej, trudno dziś 
będzie zasnąć bez wacłilarzy.

Przeszli przez sporą główną kajutę, wspięli się po spa­
dzistej diabimc i wyszli na pokład. „Samoset" śblzgał s ę 
leniwie po pow’erzchni morza. Przedni i główny żagle zwi­
sły po obu stronach jachtu. Przez otwory wentylatorów 
komory maszyn dochodził odgłos uderzeń młotka.

Poczęli przechadzać się po tylnym pomoście. Znajdo­
wał się tam kapitan Dettmar, który, oparłszy jedną nogę 
o poręcz, napuszczał śruby oliwą. Przy kole steru stał wy­
soki tubylec, mieszkaniec jednej z wysp Południowych

Mórz, w Małej bezrękawce i szkarłatnej przepasce na bio­
drach.

Boyd Duncan był dziwak em. Taktem ostatecznie było 
mniemanie jego znajomych. Posiadając solidny majątek
i nie potrzebując rob ć nic, wyjąwszy tego, co mogłoby mu 
uprzyjemnić życie wolał wałęsać s:ę po szerokim św'ec e, 
wybierając sobie drogi najtrudniejsze, pełne niebezpie­
czeństwa. Przypadkowo zupelnM nawinął mu się pew on 
pomysł w spraw e ukształtowania koralowych raf. Na tym 
punkce różnił się zasadniczo z Darwmem, wyraził swoje 
zdanie w kilku monograf jach i jednej ks ażce, a teraz znów 
studjował formację raf, krążąc po Południowych Morzach 
na pokładz‘e swego małego trzydzTstotonowego jachtu.

Żonę Drncana, panią ^ ‘nrJe również powszechn e uwa­
żano za dziwaczkę główne dlatega, że znaidowała przy- 
jemość w uczestirczenu w tych włóczęgowskch wędrów­
kach. W ciągu sześciu łat małżeństwa, pełnego podnieca­
jących wrażeń, AHnme Duncan n ędzy ‘nnemi wspięła s ę  
wraz z mężem na szczyt Cbimboraso, przejechała na Alasce 
przestrzeń około trzech tvsięcv m l w sardach, zaprzężo­
nych w psv, przebyła konno ogromną połać od Kanady do 
gran‘c Meksyku, spenetrowała całe morze Śródziemne na 
małym dziesięnotonowym stateczku i zwiedziła kraje, le­
żące w sercu Europy od Bałtyku aż do morza Czarnego. 
Była to dobrana para w ecznych poszukiwaczy przygód. 
On — wysoki mężczyzna o szerok’ch barach, ona — drob­
na brunetka, o m łej powierzchowności i sercu przepełmo- 
nem nadmiarem małżeńskiego oddania i cierpł :wości.

C. d. n.
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W it S t w o s z
W lutym mija 490 lat od dnia uro­

dzin Wita Stwosza, znakomitego 
rzeźbiarza XV wieku.

Wit Stwosz urodził się 1438 r. 
w Krakowie1. Z pierwszych lat jego 
życia nie znamy absolutnie żadnych 
szczegółów. Według wszelkiego praw­
dopodobieństwa przyszły mislrz 
kształcił się w Krakowie, gdzie ożenił 
się i pozostał do 53 roku życia. Po 
r. 1495 zjawia się w Norymberdze, 
gdzie ożenił się powtórnie — tym ra­
zem z Niemką.

Ostatnie lata mistrza Stwosza by­
ły bardzo nieszczęśliwe. Kiedy stał 
u szczytu sławy, znaleźli się zawist­
ni, którzy oskarżyli Stwosza o fał­
szerstwo wekslu. Ówczesne prawo­
dawstwo znało tylko jeden środek 
celem wykrycia prawdy: tortury. Nie 
uniknął tego i Stwosz. Torturowano 
go niemiłosiernie, a potem napiętno­
wano na obu policzkach.

Prace mistrza Wita odznaczają się, 
poza niezwykłem natchnieniem, pięk­
nem i starannem wykończeniem tech- 
nicznem w najdrobniejszych szczegó­
łach. Wszystkie dzieła, zwłaszcza 
późniejsze, wykazują wybitne cechy 
współczesnej szkoły niemieckiej. Waż­
niejsze prace jego dłuta są: wielki 
ołtarz w kościele Marjackim w Kra­
kowie, sarkofag Kazimierza Jagiel­
lończyka, „Ogrójec" — rzeźba w ka­
mieniu. W Norymberdze znajdują się 
dwa jego przepiękne dzieła: „Matka

Teofil Lenartowicz urodził się w 
Warszawie 1822 r., jako syn nieza­
możnych rodziców. Po ukończeniu 
szkoły powiatowej wstąpił, mając za­
ledwie 14 lat, do kancelarji adwo­
kata, poczem został kancelistą w są­
dzie najwyższym.

Boska z Dzieciątkiem Jezus" i „Chry­
stus na krzyżu".

Załączona ilustracja przedstawia 
rzeźbę, która, jak się niedawno prze­
konano, wyszła z pod dłuta mistrza 
W ita Stwosza. Rzeźba ta znajdowa­
ła się w kościele w Schwaz.

tk.

Trzy posągi dłuta Wita Stwosza z nieistnie­
jącego dziś kościoła w Schwaz.

Rzecz prosta, że zakres szkoły po­
wiatowej nie był zbyt obszerny, a to 
wszystko, co Lenartowicz umiał, za­
wdzięczał sam sobie i własnej swej 
pracy. Pierwsze kroki na polu lite- 
rackiem zaczął stawiać Lenartowicz 
w „Nadwiślaninie". W r. 1848 prze­

nosi się do Krakowa, gdzie powstaje 
poemat „Ziemia Polska w obrazach" 
i „Cztery obrazy". Rok przedtem wy­
szedł we Lwowie poemat p. t. „Przed­
stawienie pierwsze Hamleta".

Około r. 1854 odbył poeta podróż 
do Paryża, później zaś do Florencji. 
W roku 1861 pojął za żonę Szyma­
nowską, przyrodnią siostrę Mickie­
wicza.

W czasie pobytu zagranicą wydał 
Lenartowicz dawniej powstałe poezje’ 
„Lirenka", „Światek mały", „Wy­
gnańcy do narodu", „Nowa Lirenka", 
,,Szopka". Talent Lenartowicza za­
jaśniał w całej pełni głównie dlatego, 
że poeta nie szedł za żadnemi wzora­
mi, lecz szukał natchnienia we włas- 
nem sercu, w głębokiej a prostej wie­
rze, tudzież miłości i znajomości lu­
du, jak np. „Błogosławiona", „Za­
chwycenie", ,,Wiochna", a zwłaszcza 
znana każdemu „Kalina". Na specjal­
ną uwagę, ze względu na obecną wy­
stawę zbiorów rapperswillskich, za­
sługuje wiersz, zatytułowany: „Do
artystów polskich w sprawie muzeum 
w Rapperswylu". Z czasem talent Le­
nartowicza zwraca się w inną stronę: 
poeta uderza w strunę patriotyzmu. 
Powstają: „Wiersz na rocznicę zgonu 
Tadeusza Kościuszki", „Rytmy Naro­
dowe", „Cienie syberyjskie", „Hymn 
na cześć zwycięscy z pod Wiednia", 
„Trzeci maja".

Jak wielu innych sławnych naszych 
rodaków, Lenartowicza zmogła cho­
roba piersiowa. Pomimo złego stanu 
zdrowia nie ustawał w pracy: pisał, 
dokonywał przekładów, miewał wy­
kłady z literatury polsko-słowiańskiej 
na wszechnicy bolońskiej, a nawet, co 
nic każdemu jest wiadome, oddawał 
się rzeźbiarstwu. Tak pracował nie­
mal do ostatniej chwili życia, która 

■ nastąpiła we Florencji 1893 roku.
Zwłoki przewieziono do kraju i po­

chowano w Grobach Zasłużonych 
w kościele na Skałce.

tk.

śliwą przyszłość narodu: jednem sło­
wem, że tak dobrze będzie dla ojczy­
zny, odważę się przemawiać do ludu 
według rozkazu i woli Najjaśniejsze­
go Pana".

Król nie odważył się lia tę porękę, 
a zdrajcy szubienicą ukarani zostali.

KRWAWA REZUREKCJA 
Świetną była rezurekcja i prawdzi­

we zmartwychwstanie narodu na 
święta Wielkanocne,

Kiedy oblężoną została Warszawa 
przez Prusaków, a baterja ośmiodzia- 
łowa przez niedbałość księcia Józefa 
Poniatowskiego zdobytą została, król 
pruski, dowodzący armją oblężniczą, 
postanowił straszny szturm i uderzył 
z przerażającemi siłami na pozycję 
naszą od Powązek.

C. d. n.

Pamiętniki Jana Kilińskiego
Uwięziono zdrajców kraju; lud 

głośno i zapalczywie domagał się ich 
śmierci, wystawiono szubienice. Król, 
który w czasie tego powstania drżał 
z przestrachu i w miejsce wypudro- 
wanych szambelanćw, przybrał po 
dwóch na służbę z ludu, których ści­
skał, całował, i z płaczem o swej mi­
łości do Ojczyzny rozprawiał, przy­
pomniał sobie dopiero, co mu w stycz­
niu napomykał poczciwy szambełan 
Kotowski, wezwał go przeto do siebie 
i zlecił, ażeby się zbliżył do Kiliń­
skiego i przy najpochlebniej szych 
obietnicach imieniem królewskiem 
prosił go, iżby użył swej popularności 
u ludu warszawskiego i uratował 

uwięzionych dostojników Państwa

Kotowski wezwał Kilińskiego do swe­
go domu i przedstawił mu żądanie 
i prośbę króla. — Chętnie ją wysłu­
chawszy Kiliński, odrzekł w te sło­
wa, które dosadnie malują jego zacny 
charakter:

„Lubo już jest zapóźno w tak waż­
nych okolicznościach odwrót czynić 
w umysłach ludu rozhukanego, jednak 
jeśli mnie jak najłaskawiej Najja­
śniejszy Pan w imieniu swoiem, lud 
zapewnić pozwoli, że oprócz powo­
dów serca swego litościwego, które 
posiada, szczególniej widzi w tym ce­
lu bezpieczeństwo istotne ojczyzny, 
;że gorliwość przyszła osób uwięzio­
nych po darowaniu przez lud im wi­
ny, pomnoży w nich gorliwość o szczę­

Teofil Lenartowicz
(W  35 rocznicą zgonu)
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Łowicz —  stary gród arcybiskupi

Z OKOLIC ŁO W IC ZA.
Rzeczka Studnia - Przysowa między Zdunami a Retkami.

Łowicz zaliczony jest do jednej ze 
starszych osad w  kraju. O koło ro* 
ku 1000 książęta m azowieccy zało* 
żyli nad Bzurą osadę myśliwską, 
zwaną Łowickiem, skąd wywodzi 
się nazwa miasta. W  połowie w. 
XIII Łowicz przeszedł na własność 
.arcybiskupów. W  r. 1350 wyniesio* 
no Łowicz do rzędu miast.

M iasto było ustawicznie gnębio­
ne napadam i Litwinów, Szwedów, 
Sasów, Prusaków i Moskali, to  też 
nie mogło się zbyt pomyślnie ro* 
zwijać.

W  r. 1819 Łowicz otrzym ał pra* 
wa m iast wojewódzkich, Później* 
sze w ypadki w ojenne, jak  powsta* 
nie Kościuszkowskie, listopadowe 
i styczniowe ominęły miasto. Do* 
piero w czasie w ojny  światowej 
Łowicz uległ bom bardow aniu, któ* 
re przyczyniły m iastu wielkie szko* 
dy.

Łowicz obfituje w m nóstw o cen* 
nych zabytków  narodow ych i pa* 
m iątek architektonicznych. Z  cie* 
kaw szych należy wym ienić gniaich 
posmisjonairski, w k tórym  mieści 
się kaplica z pięknem i gipsewemi 
sztukateriam i oraz obszerne sale ze 
wspaniale zachowanem belkowa* 
nicm sufitu.

Z  kolei należy zwrócić uwagę na 
stare budowle, a mianowicie t. zw. 
„D ziekanję“, dailej ,,K ustodję“, a 
zwłaszcza dom N r. 13 przy Rynku,

gdzie znajdują się piękne arkady i 
ganki.

K olegjata Łowicka, znajdująca 
się rów nież przy Rynku Kosciusz* 
ki, zawiera szereg cennych zabyt* 
ków artystycznych. W  kaplicy 
N ajśw . Sakram entu znajduje się 
obraz Plerscha „D obry P a-terz“. 
Kaplicę U krzyżow anego oddziela 
od nawy k ra ta  artystycznej robo* 
ty. N ajpiękniejszym  z posągów

jest nagrobek prym asa Uchańskie* 
go, k tó ry  już w połowie X V I w. 
myślał o utw orzeniu kościoła naro* 
dowego i odebraniu go od Rzymu.

W  kościele św. D ucha zasługują 
na uwagę cztery  portrety , matowa* 
ne na blachach, odjętych od tru* 
mien,

W  kościele po*Pijarskim znajdo* 
w ały się piękne malowidła al fres* 
co, k tó re  uległy zniszczeniu w cza* 
d e  kilkakrotnych pożarów.

N ajstarszą  św iątynią Łowicką 
jest kościół Św. Leonarda, zbudo* 
w any w  XI wieku. Sporo innych 
kościołów zam ieniono na siedziby 
władz, urzędów, uczelni i t. p.

N ajbardziej godnym widzenia 
zabytków  są ru iny zamku arcybis* 
kupów, zbudowanego ok. 1355 r. 
Obecnie pozostały jedynie resztki 
m urów  i obszerne podziemia, w 
których pomieszczono składy woj* 
skowe. W skutek  tego ruiny są dla 
zw iedzających niedostępne. Na* 
wiasem zapytam y — czy tak  być 
powinno?...

O kolica Łowicza nie w zbudza 
zbyt wielkiego zainteresow ania. 
Jest to płaska, sm ętna rów nina ma* * 
zowiecka, k tó re j urozm aicenie sta­
nowi chyba tylko lud łowicki 
„Książęcy11 — którego barw ne stro* 
je, nie w yparte jeszcze przez ko* 
sm opolityczną tandetę, słyną dale* 
ko i szeroko.

/. k.
Na pierwszy rzut oka fotograf ja nasza przypomina krajobraz z bagnistego Polesia. T ym ­

czasem moczary te leżą w okolicach Łowicza, pod wsią Zlaków Kościelny.
Jes t  to jeszcze jeden dowód na to, ile Jest u nas do zrobienia na polu meljoracyj rol­

nych, aby ogromne obszary n ieużytków uczynić zdatnymi do uprawy,
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Rzeźnia stolicy czy żydowskiego ghetta?
( Wywiad własny „Nowości" z p. Henrykiem Weberem 

starszym cechu wądłmiarzy)
W naszej rzeźni miejskiej panują 

wprost skandaliczne porządki. Niby 
w czasach zamierzchłego średniowie­
cza odbywa się w niej ubój bydła, 
nie średniowiecza, ale raczej żydow­
skiego ghetta. Biją w niej mianowi­
cie bydło wyłącznie rzezacy żydow­
scy, męcząc zwierzęta niepotrzebnie, 
wytaczając z nich powoli krew i t. 
p. Na te praktyki zwióciła ostatnio 
uwagę prasa stołeczna. W różnych 
pismach ukazał się szereg artykułów, 
poświęconych oświetleniu sprawy na­
szej rzeźni.

Pragnąc poinformować właściwie 
o stanie rzeczy naszych czytelników, 
zwróciliśmy się do p. Henryka Webe­
ra, starszego Cechu Wędliniarzv 

— Naturalnie — odrzekł p. We­
ber, — że przyjęty dziś na rzeźni 
warszawskiej rytualny sposób uboju

bydła jest wprost niedopuszczalny 
tak ze względów humanitarnych, jak 
i higjenicznych, jak wreszcie i eko­
nomicznych. A więc przedewszyst- 
kiem bydło męczy się niepotrzebnie, 
a rzezacy żydowscy bynajmniej czy­
stością się nie odznaczają. Nie należy 
również zapominać o tem, że przy 
tym sposobie uboju ceny droższe są 
od 20 do 30 %. Żydzi spożywają z re­
sztą tylko części przednie, które we­
dług ich mniemania są czyste, chrze- 
ścjanom zaś pozostawiają części za­
dnie. Rytualny sposób uboju jest nad­
zwyczaj zyskowny zresztą dla gminy 
żydowskiej. Rzezak żydowski, otrzy­
mując około 50 złotych za ubitą sztu­
kę bydła, część swego zarobku i to 
dość pokaźną zobowiązany jest od­
dać na cele gminy żydowskiej

Komitet rozbudowy m. stoł. Warszawy
Na podstawie ogłoszonych niedaw­

no przepisów wykonawczych do roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o rozbudowie miast, Rada 
miejska, na wniosek magistratu, wy­
brać winna członków komitetu rozbu­
dowy. Połowa tych członków ma się 
rekrutować z pośród przedstaw cieli 
władz miejskich, połowa zaś z pośród 
reprezentantów spółdzielni mieszka­
niowych, związków zawodowych i oby­
wateli, obeznanych z pracami komite­
tów rozbudowy.

W myśl powyższego magistrat

uchwalił przedstawić radzie miejskiej 
do zatwierdzenia następujący skład 
komitetu: radni pp.: inż. A. Około- 
Kułak, inż. J, Zadora-Szwajcer, Z. 
Gardecki i inż. A. Czerniaków oraz 
ławnicy pp.: J. Tłuchowski i M. Pi- 
łacki, przedstawiciele spółdzielni 
mieszkaniowych pp.: St. Downarowicz 
i inż. Z. Kotarski, organizacji zawo­
dowych pp.: W. Lenga, J. Kosma- 
czewski i dr. S. Warmski, wreszcie 
obywateli — b. prezydent miasta inż. 
W. Jabłoński.

Budżet zarządu rn. stoł. Warszawy
Komisja budżetowa miejska, po 

ukończeniu prac swoich przed kilku 
miesiącami, znalazła obecnie zmienio­
ny pod wielu względami stan rzeczy 
z powodu nowych potrzeb, które wy­
rosły w okresie rozważania budżetów 
w radzie miejskiej. Okazało się, że 
opracowany już budżet miejski nale­
ży uzupełnić w dochodach sumą 
2.942.218 zł. i w wydatkach 3.596.454 
zł. Największą pozycję rozchodową 
zajmuje tu budowa mechanicznej pie­
karni miejskiej (2.245.500 zł.), którą 
magistrat zamierza w tym roku wy­

kończyć. Potrzebny na dokończenie 
kredyt magistrat zamierza osiągnąć 
w formie pożyczki od Banku Gospo­
darstwa Krajowego.

Prenumerujcie
i

c z y t a j c i e

„Nowości”

Nr. 7

Dostawa mleka przekracza  
potrzeby stolicy

W obecnym  sezonie daje się od* 
czuwać, jak  zwykle, zwiększona po* 
daż mleka, k tó ra  przekracza obec* 
nie jakieś 15% popytu. Konsum cja 
dzienna w aha się obecnie od 180.000 
—200.000 litrów. Ceny utrzym ały 
się poprzednie za litr franco wagon 
W arszaw a, w hurcie płaci się 40 gr., 
ceny detaliczne w ynoszą za mleko 
surowe pełne 44 gr., a przerobione'
0 3—4 grosze więcej, butelkowane 
pasteryzow ane 55—56 groszy. Śmie* 
tana  większych warszawskich mle* 
czarni 25% 3.60 za 1 kg., w detalu 
z odpowiednim  rabatem  dla od* 
sprzedających.

Mleczarnia miejska
Przy ab  eonem  zapotrzebowaniu W arszaw y 
n a  m leko, wyn,oszącem około  200000 litrów  
dziennie, m ata azęśe ty lk o  pnzyipada na 
p ro d u k c ję  dobrze  urządzonych  mlecizarń. 
T o  toż o sta tn io  pow sta ją  n a  teren ie  stolicy 
now e m leczarnie ,z odpow iednie,m i urządzę1 
niaimi: w kw ietn iu  lub m aju  uruchom iona 
zostan ie  m leczarnia J. C hrzanow skiego na 
ul. K rechm ajnej, obliczoną na p rzerób  
10.000 litrów  dziennie. Z w iązek m leczarń  
żydow skich przy  centrali ,zakupił już plac
1 organ izu je  w ielką w spólną m leczarnię, o b ­
liczoną na jak ieś 50.000 litirów. wtreisizcie po ­
w sta je  m leczarnia .,G ordow o”, k tó ra  za­
kreśliła  sobie nieosiągalną, zda je  się, dzia­
łalności i m ów i o (pasteryzacji jako  o now ej 
nzeicizy w W arszaw ie.

Jaja tanieją >
Dowóz ' ' ; zwiększa się z dnia na 

dzień, w związku z czern ceny ma* 
ją tendencję zniżkową. Jaj wapno* 
wanvch w handlu niema. N otu ją  
za skrzynie jaj świeżych oryginał* 
nych 330 zł. za skrzynię jaj prze* 
świetlanych przebieranych 340 
zł. loco skład, w detalu za sztukę 25 
groszy.

T endencja na ja ja  we Lwowie 
zniżkowa z powodu wzmożonej 
produkcji. Płacą za ja ja  w hurcie 
za sztukę 18 groszy, w detalu 20— 
21 groszy.
N o w e  mleczarnie w Warszawie

M im o pro testów  za strony  sfer ziainitere- 
60w anyeh i m inio ogólnego p rześw iadcze­
n ia , że n ie  będzie  ona produkow ać m leka 
ani tan ie j, ani lep iej od 'm leczarń p ry w a t­
n y ch  czego najlepszym  dow odom  je s t do­
tychczasow y W ydzia ł Z aopa tryw an ia  i inne 
p rzedsięb io rstw a m iejskie — budow a m ie­
d zam i m iejsk iej aiągle jeszcze b łąk a  się po 
w ydziałach magisitraickicth i  w schodzi od 
aza.su do czasu n a  p o rządek  dzienny. C ią­
gle je s t m owa o w ynalezieniu 3.50.000 zł. 
k re d y tu  na  te  cele, tym czasem  m iasto  ma 
do zała tw ien ia  wiele sp raw  p iln iejszych i 
rzeazyw iście m iejskich, a nie handlow ych 
Z a część ty lko  te j  siumy rnoźnaby urucho­
m ić w  Polsce fab ryk i m leka konidenisawa- 
niego i proszku  m lecznego, im p o rt k tó rych  
to  a rtyku łów  znaczne obciąża nasz bilans 
han dlowy.
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Muzeum Narodowe wzbogaca swe zbiory dzięki
ofiarodawcom

W miesiącu grudniu r. 1927 Mu* 
zeum N arodow e w W arszaw ie 
otrzym ało następujące dary:

Szablę z w. XVIII,): zakończoną 
haczykiem, k tó ry  służył do zrywa* 
nia czapek przeciwnikom na sej* 
mikach, ofiarował Stanisław M eyer: 
dwie lufy arm atnie z wieku XVIII/ 
XIX  — Insty tu t N aukow y w Fu* 
ławach; „halstuch“ czarny jedwab* 
ny  z la t 1849—1857, Marjain Wa* 
wrzeniecki: atlas geograficzny Zan* 
noni‘ego z r. 1772 — ks. Franciszek 
Buj a)rski, tekst do dzieła Chodkie* 
wicza „P ortrety  zasłużoych Pola* 
ków “ z r. 1820, oraz 6 zeszytów

„M eyers U niversum  z r. 1834 — 
Stanisława Jeska; 3 artykuły  włas* 
ne o w olnom ularstw ie — Stanisław  
hr. Łem pickńM ałachowski; 72 foto* 
grafje (przeważnie po rtre ty ) — Wa* 
łenty Grodzki; 8 fo togratii z rzeźb 
ofiarodawcy — M ieczysław I.nbel* 
ski; tłok --ieczętnv m inistra skarbu 
z czasów Księstwa W arszaw skiego 
— M arja Jarnuszkiewiczowa; bank* 
not 500 rublowy carski z r. 1912 — 
Ignacy Załęski.

W  m. grudniu zwiedziło zbiory 
Muzeum N arodowego 1443 osoby, 
z których 635 bezpłatnie.

Przygotowania na przypadek powodzi
Z polecenia komitetu dla zapobie­

żenia skutkom powodzi przy kom 
rządu, dokonano lustracji wszystkich 
wałów i brzegów W sly w granicach 
wielkiej Warszawy, Zastosowano 
wszelkie możliwe środki w celu za­
bezpieczenia ludności stolicy przed 
powodzią. Zakupiono 5,000 worków, 
które rozesłano na wszystkie zagro­
żone odcinki. Worki te będą zapeł­
nione ziemią i posłużą do naprawy 
uszkodzonych z powodu naporu wo­
dy odcinków wałów Prócz lego na 
wszystkich zagrożonych miejscach 
ustawione będą brygady robotnicze 
pod kierunkiem wydziału technicz­
nego Miejsca, którym groziłoby na­
tychmiastowe pi zerwanie podczas po­
wodzi. są już zabezpieczone. Najwię­
cej pracy włożono w wał siekierski 
oraz wał Potok — Marymont.

Filary wszystkich mostów obraba-

Kurek br cn i owy znajdujący  się w Muzeum  
Narudowem w Warszawie. Niegdyś był on 
umieszczony na wieży nieistniejącego dziś 
kościoła Św. Jerzego przy ul. Świetojerskiej, 
który wznosił sie na terenie obecnego bazaru. 
Przy kościółku tym grzebano ciała straco­
nych zbrodniarzy. Godło kościoła stanowiła 
chorągiew na której W’dniał człowiek z ucią- 
tą głową. Chorągiew ta powiewała nad 

kurkiem.

no z lodu w celu ochronienia ich od 
tworzenia się zatorów. Uczyr:ono to 
w ten spusób, że oprócz obrąbania 
wokoło lodu, z góry filaru porobiono 
w lodzie pasy 100 metrowej długości 
o 10-metrowej szeroKOŚci każdy. Pa­
sy te uniemożliwią tworzenie się za­
torów wokoło 'ilarów Oprócz tego, 
w oznaczonym temńme zbliżenia się 
lodów, saperzy rozsadzą minami lody 
między mostami, które mogłyby za­
grażać bezpośredn ‘ i. Po otrzymaniu 
sygnału z góry rzeki o ruszeniu ło- 

. dów, na wszystkich zajmowanvch od­
cinkach przygotowane będą łodzie ra­
tunkowe, W ten sposób Warszawa 
jest przygotowana do walki z żywio­
łem.

Centrala drobnego kupiectwa  
i przemysłu Rzplitej Polskiej 

komunik uje:

W  dn. 12 lutego r. b. (niedziela! w  s i l i  
Stow, O fic ja listów  H andlow ych , przy ul- 
Śliskiej 9, odbędzie się N ad zw y cza jn i W al­
ne Z eb ran ie  członków  C en tra l ' iz n astępu ­
jącym  porządkiem  dziennym :

1) Z agajen ie  i odczyt amiS"- p ro toku łu  i  po ­
przedniego  W alnego Z ebran ia . 2) S tano­
w isko C entrali w obec w yborów  do d a ł  u- 
staw odaw czych. 3) O m ów ienie spraw z-w ą- 
zanych ze zw ołaniem  O gólno - p j lek i ego 
Z jazd u  D robnego K upiectw a. 4) Popraw ki 
do s ta tu tu . 5) U dzia ł p rzedstaw ić";]i C en­
tra li” w K om isji C ennikow ej. 6) U zyskanie 
ek spertów  C en tra li, D rób. K up. i Przem . 
iprzy U rzędzie  do W alk i z Lichw ą. 7 W ol­
ne w nioski.

Początek  zebrania o godz. 3 ppo ł w 
p ierw szym  term inie i o  godz. 3.30 w  d ru ­
gim te rm in ie  z  -ważnością uchw ał bez 
w zględu n a  ilość obecnych.

N adzw yczajna  w rżność om aw ianych 
spraw , szczególnie zaś s tanow iska  wobec 
-wyborów do  oiał ustaw.odmwjzyoh w ym aga 
obecności w szystk ich  członków.

11

Słynny artysta sceny polskiej Mieczysław  
Frenkiel obchodził 50-letni jubileusz swej  
pracy. Długoletnie te zasługi zostały  należy­

cie uczczone przez rząd i społeczeństwo. 
Ilustracja nasza przedstawić czcigodnego ju ­
bilata w  jednej z koronnych roi jego o b ­

szernego repertuaru.

Dom dla urzędników miejskich
Budżet nadzwyczajny technicznego 

wydziału magistratu na r, 1928 29 
przewiduje budowę domu mieszkal­
nego dla urzędników rr1ejskich przy 
ul Karowej przy „ślimaku".

Dom ten zawierałby również spe­
cjalne pomieszczenie dla Stow. urzęd­
ników miejskich, w którem iricś^ć 
się będą sale odczytowe, czytelnia, 
jadłudajnia i in.

Kącik humoru
K IED Y  M U  D O K U C Z A ?

(A u ten tyczna) .
K ról francuski K aro l X  w ychodząc ki-.ż- 

dej niedzieli ze sw ej kaplicy , zadaw ał p a ię  
p y ta ń  sw oim  dw orakom , zgrom adzonym  
p rzy  w yjściu. D o -najstarszych dw oraków  
należał m arg rab ia  dc Bailzeicourt nieco głu­
chy. C ierpiał on n? kaszel chroniczny; k ró l, 
w iedząc o tern dla zadokum entow ania sw o­
jej życzliwości, s ta le  zapy tvw ał m arg ra­
biego:

— Panie m argrab io  a jak  tam  kaszel?
S ta ry  dw orak  odpow iadał oazy wiście u ra­

dow any.
— W  dz.iep jako  tako, N a jja śn ie jszy  P a­

nie, ale w  nocy okropn ie  m i dokuczał
Pew nej niedzieli k ró l zap y tu je  jcdnaac 

m argrab iego  o  zdrow ie m arg rab iny , gdyż 
doszły go słuchy, że josf cierpiącą. P an  Rai- 
zecouTt nie dosłyszał. N ie  p rzypuszcza! ta k ­
że, że k -ól zm ieni form ę py tan ia , w ięc od­
pow iada pośpiesznie:

— W  dzień jako  ta k o ,'N a jja śn ie jsz y  P a ­
nie, a le w nocy okropnie mi dokuczał...
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Papież zachęca do stworzenia bloku prorządowego
Doniosłe oświadczenie księcia Janusza Radziwiłła

Dn. 7 b. m. w pismach konserwa­
tywnych : ,,Czasie" krakowsl am,
„Dniu PolsKim warszawskim i „Sło­
wie" wileńskiem ukazało się nastę­
pujące oświadczenie, podpisane przez 
ks. Janusza Radziwiłła:

„Wobec nieustających zarzutów, 
podnoszonych przez niektóre organy 
prasowe, w szczególności „Warsza­
w i a n k ą „ R z e c z p o s p o l i t ą a  nade- 
wszystko „Polaka-Kaiolika“ przeciw­
ko liście B. B. Nr. 1, zarzutów, które 
doprowadziły do tego, że ten ostatni 
organ w N-rze 25 twierdzi, że „wy­
borca katolik grzeszy"... głosując na 
tą listą (I), i poczuwając sie w pe­
wnej mierze do odpowiedzialności za 
pomieszczenie na niej szeregu naz­
wisk ze sfer zachowawczych — czują 
sią w obowiązku złożenia nastąpują- 
cego oświadczenia:

1. Zgodą swoją na postawienie mo­
jej kandydatury w okręgu 57 na liście 
Nr 1, uzależniłem od stanowiska, któ­
re wobec tej listy zajmie miejscowy 
ks. biskup, na odnośne zapytanie o- 
trzymałem dosłowną odpowiedź J. E. 
ks. biskupa Szelązka: <,Nie tylko u- 
poważmam, ale proszą o postawienie 
swej kandydatury na liście Nr. 1". 
Nadmieniam przy tem, że skład listy 
był Jego Ekscelencji znany.

2 Prowadząc akcją polityczną, 
która w rezultacie doprowadziła do 
stworzenia listy, niedwuznacznie po­
pierającej rząd Marszałka Piłsuds­
kiego, dwukrotnie w bieżącym mie­
siącu zostałem do tej roboty osobiś­
cie zachącony przez najwyższy auto­
rytet kościelny i to za pośrednictwem 
poważnych osób, które miały szczą- 
ście w tym czasie uzyskać prywatne 
posłuchanie u Ojca Świętego Piusa 
XI, przyczem padły słowa wyraźne­
go potąpienia prub rozbijania bloku, 
Dopierającego rząd, przez nadużywa­
nie listu pasterskiego biskupów pol­
skich.

3 Wobec rozmyślnie rozpuszczo­
nych pogłosek, że mandaty z okrągu 
57 nie przyjmą, oświadczam Skatego­
rycznie. że w razie mego wyboru do 
Sejmu w okrągu 57, mandat ten przyj 
mą, zrzekając sią ewentualnie manda­
tu z listy państwowej.

Oceną metod, stosowanych w wal­
ce wyborczej prteciwko liście Nt. 1, 
a w szczególności metod, stosowa­
nych przez pismo „Palak-Katolik", 
pozostawiam czytelnikowi niniejszego 
oświadczenia.

Enuncjacja powyższa ma niezwy 
kle doniosłe znaczenie. Dowodzi on„ 
przedewsz^atkiem, że Prpież Pius Xx 
zdający doskonale nasze stosumri 
uznał za pożyteczne utworzenie listy, 
Cupifciającei rząd Marszałka Piłsud­
skiego i zachęcił wiemegc katolika,1

mar szalka pier wszego ogólnopolskie­
go zjazdu katolickiego w Warszawie, 
ks, Janusza Radziwiłła do czynnego 
współdziałania w bloku pioiządo- 
wym. Takim poparciem przez auto­
rytet kościelny nie może poszczycić 
się żadna lista* nawet takie, które 
przyznały sobie samozwańczo nazwę 
katobckich,

Następnie, przytoczone słowa ks. 
biskupa Szelążka dowodzą że kato-

Lista Państwowa. -  A  Snopz 
czyński  — rzemieślnik, kupiec  
członek R ady Z j .  Stanu Średniego. 
E. Idzikow ski  — sekretarz R ady  
Zjednoczenia Stanu Średniego. H. 
M ianowski  — inżynier b. poseł.

W arszawa  — Jan Rngowicz —  
inżynier, vice=prezes Rady Mte-fc 
skiej m. st. W arszawy, prezes Ra; 
dy  Zjednoczenia Stanu Średniego. 
E. Idzikow ski  — sekretarz l ady  
Zjednoczenia Stat.a Średniego 
handlowiec. Karol W e n d t  — pre; 
zes Kom. W ykonaw czego Z jazdu  
M istrzów Piekarzy, rzemieślnik. 
W arszawa— powiat Marjan Sobo; 
lewski — publicysta. Kraków  — 
miasto  — H. Mianowski — inży; 
nier b. poseł. S. Stankiewicz  — 
mistrz krawiecki. Kraków— powiat 
W  Starkiewicz  — elekfrotecnmk  
burmistrz m. Olkusza. Łódź  —- A.  
Szw ankow ski  — Prezes Resursy  
Rzemieślniczej w  Łodzi. Lw ów — 
miasto  — G ustaw Pammer — pre­
zes Izb y  Rękodzielniczej we Lwo; 
wie. Stanisławów  — H. M ianowski 
— inżynier b. poseł. W łocław ek  — 
St. Humnicki — inżynier. Łowicz  
R. T om czak  — nauczyciel, F. A n;

Nia te ren ie  Z ag łęba  D ąbrow skiego  by ty  
prow adzone p e rtra k ta c je  B loku R ządow ego 
tz C hrześcijańską D em okracją  p rzez  -wyrazi­
cieli ty ch  dw óch grup. P oglądy  zo s ta ły  cał­
kow icie uzgodnione zo sta ły  p rzed łożone w 
formie w niosku okręgowym władzom do ak 
ceptaojp. . .

W ładże  okręgow e b loku .rządowego p rzy ­
ję ły  i akceptow ały  pow zię te  dezydera ty  
łęctz o to  w  C hrześcijańsk iej D em okracji n a ­
stąp iło  rozb icie  n a  wrogie sob ie  .obozy.

W  szeregu z.a B lokiem  .rządow ym  w ypo­
wiedzieli się z Sosnowca pp. J a r  Godlew 
ski, Sanlsław  Z oraw ski, Jan  C hoiński i so­
lidaryzu jący  się  Feliks Janson,'’ k tó ry  za ją ł 
stanow isko  w yczekujące, n a to m ias t pp.. 
daw nie jszy  sk ra jn y  lew icow iec Z Z aw iercia  
K luszczyński, z  Sosnow ca K obylińsk i w raz 
z  swyim wioźnyim K łapem  znaleźli sie w  o- 
potzycji ■' ■

likom nie >est wcale wzbronione po­
dejmowanie wspólnych akcyj polity­
cznych z nowierc°mi, jak to utrzy­
mują ni ima nieład e katolickie, co na 
cjonalistyczne z ducha

Dobrze się stało, że prasa tego po­
kroju tak igrała na najniższych in­
stynktach szowinizmu narodowego i 
wyznani i wegc, aż się doigrała wyraź­
nego potępienia z ust Ojca Świętego 

i episkopatu polskiego.

drzejewski — rzemieślnik. Piotr* 
kóu  — Stanisław Paprocki — pra; 
w nik , J. Karbowski rzemieślnik. 
Kieleckie — Rom an Kluźniak  — 
Prezes Stow. Rzemieślników, Jó­
ze f Marciński — lekarz Kalisz — 
Aleksander Urhch  — kupiec. Ra; 
dom  — Michał Tadeusz Osiński — 
mistrz ślusarski, Teodor Peters  — 
rzemieślnik. Łuków  — N ow ińsk i  
— aptekarz. Lubelskie  — Makare; 
wicz — burmistrz m. Hrubieszo; 
wa. Cieszyn  — Baldyk  — aptekarz  
w Żorach. Katowice  — Teofil Poj; 
da — rękodzielnik. Białystok — 
Jan ókórzyński  — burmistrz m. 
W ysokiego  Mazowieckiego. Grod; 
ffi — Potr Halicki — burmistrz m. 
Augustowa. Ciechanów  — Karass 
kiewi zz — dyrektor  gimn. państw  
w Pułtusku. Ciechocinek  — A . Ko; 
nerkiewicz, Błonie — B. Lewan; 
do\v,-,Ki — burmistrz m  Mogielni­
cy, Frejdlich A .  — felczer. Brześć 
n. Bugiem  — Stefan Ż u k  — maj; 
stei cechowy. Siedlce — 5. Rosz; 
czyk  — handlowiec i inni.

ski, viioe prezes Rajdy O kręgow ej C hrześci­
jańsk ie j D em okracji wyicofał się z  p a r t j i  o  
ta k  TÓżnycih i p rob lem atyuznych  poglądach  
i jednocześnie p rzy s tąp ił do  Z jednoczen i*  
S tanu Średniego, k tó ry  idz ie  z  blokiem! 
rządow ym , zaś C hoiński i Z o raw sk i zrezy­
gnow ali z  członków  O k i. Z arządu  C hrzęść. 
D cm okr. rów nież p. F. Janson  i  ośw iad­
czyli, że są  w ielkim i zw olennikam i m ocne­
go R ządu  M arszałka  Piłsudskiego.

T a k  o to  pizodisitaw.ua się  sp raw a w  św ietl- 
prawidy.

D ziś ju ż  p. G odlew ski jest g łów nym  de­
legatem  do K om itetu  ścisłego e  ram ienia 
Z jednoczen ia  S tanu  Średniego, gorliw ym  
dzałaczem  i k tó ry  pow iada: „C hcę o d ’obić 
to  co mogłem zaszkodzić tem, iż tkwiłem 
w p a rtji , k tó ra  się jednoczy  z  w rogiem  o 
becnego R ządu  i c o  za tem  idzie i Polski.

Lista Kandydatów Stanu Średniego do Sejmu

Szczegółowe llisty ogłosimy w 
następnym  numerze.
- -A* o, - -> t

Wszyscy patrjoci śmieszą pod sztandar Bezpar­
tyjnego Komitetu Współpracy z Rządem

N a  sk u tek  pow yższego pp. Jan  G odlew -
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Ż y c i e  g o s p o d a r c z e
Udostępnienie kredytów rzemieślnikom

Doniosłe uchwały Dyrekcji Banku(jospodarstwa Kva;oweźo.
W  dniu 8 stycznia b. r. podczas 

zjazdu Stanu Średniego Prezes 
Banku G ospodarstw a K rajowego 
Gen. G órecki złożył oświadczenie, 
i i ta najw iększa insty tucja  państ* 
w7ow a kredytow a przedsięweźimie 
szereg zarządzeń celem ułatw ienia 
rzemiosłu korzystania z pomocy 
kredytow ej.

O to, co oświadczył nam w tej 
skrawie naczelnik wyd-ziaiń B.G.K. 
dr. G arbusiński. f

Stan średni korzystał dotychęijjas 
z nnmocy kredytow ej tdów nielza 

iśrednictwem kas ^feemtrnalmwih 
oszczędności. N a dzień 31 grudnia 
1927 roku — 123 kasom zostały 
nrzvznane kredyty  w wysokości 
8.183 tys. złotych, w ykorzystane 
zaś w sumie 4.973 tys. złotych. Po* 
nadto 17 kasom  rzemieślniczym 
przyznano kredyt redyskontow y w 
■wysokości 975 tys.. złotych.

O gólny kontyngent kredytow y 
dla kas kom unalnych i rzemieślni* 
czych wynosi 12 mil jonów złotych, 

Czemu przypisać tak małą cyfrę 
kredytów7. Przyczyna tak  małego 
zainteresow ania kredytam i B.G.K. 
należy przypisać tej okoliczności 
i i  rzemiosło nie może korzystać 
tylko z kredytu  3 miesięcznego, 
gdyż potrzebuie kredytu  dłjfcotdR 
minowre°o. Chcąc nomóc ręłBdzi«ł[ 
mctw n D yrekcja Ranku G osnodari 
s.Lwa Krajowego obniżyła s ‘Lńę dy 
skontowa nrzy kredytach dla rzc* 
miosła z do 8% od dnia 11 lu*
tego b r. oraz zmieniła w arunki dy* 
skrmta wrksli rzemieślniczych.

W  myśl tego beda przyjm ow ane 
przez kasy kom unalne i rzcmieślni* 
cze w7cksłe rzemieślnicze, których 
termin płatności wynosi 6 miesiecv. 
W eksle te będą redyskontow ane 
przesz B. G K.

Pozatem  D yrekcja banku posta*

nowiła udzielać krótkoterm inow e 
pożyczki poszczególnym kasom ko* 
m unalnym  oszczędności na okres 
10 kw artałów  t. j. 2Vs roku, które 
będą am ortyzow ane w rów nych 
kw arcalnych ratach i oprocentow7a* 
ne w stosunku 9% miesięcznie.

Z  pożyczek tych może korzystać 
tylko rzemiosło i drobny przemysł. 
N a k red y ty  te została przeznaczo=
na kw ota 2 miljonów złotych, któ* 

ększona w"i 
p rzez ; 
h fcred  
Denna

ra b ę d z i Łjąu w7 i ę 1̂ sz o n a 
par®

razie, wy 
icu .. 
^p # eP tf

ą wyma*

; DO'
ł3 c j  XWZ<M\ rzel 

RozdzlhPW ch kredyt 
wartzi Narząd Centrailn 

— Jakie gwarancje 
gane przez B G. K.?

Pożyczki dłuższe będa udzielane 
na następujących warunkach: 

k a sy  komunalne, k tórych  statu* 
ty  przew idują odpowiedzialność 
gminy, za wszelkie zobowiązania, 
otrzym yw a n ie bgdŁ tylko za gwa* 
rancją weksla łS ic^ jn eg o . Nato* 
m iast kąjpy„ 'k tó ry ch ^ sta tu ty  prze* 
wodują ocTpo" iedzuuność gminy za 
wkładki, otrzym ywać będą te kre* 
dyty, jako wrkładkę oszczędnościo* 
w7ą.

Kto będzie rozdzielać te kre* 
dyty?

Dla rozdziału kredytów  befla u 
tw orzon j specjalne kom ite^ - .uzy 
komunalnych '■ kasach oszczędności, 
do k tórych  zostaną ppwołani przed* 
stawi ci cle pośztzególńych branż 
rzem ieślniczych $ Przewodniczącym 
w Komitecie będzie delegat B.G.K. 
— dodał na zakończenie nasz infor* 
mator,

U łatwienia poczynione w akcii 
kredytow ej dla rzenrosla, oraz ob* 
niżenia stopy dyskontow ej śwuad^ 
cz\ najlepiej, że pomoc kredytow a 
rządu dla rzemiosła weszła naresz* 
cie na realne torv.

Buduj dom a dostaniesz pożyczkę
Zw iększony ruch budow lany w 

Polsce zaznaczył się również w zna* 
cznem powiększeniu pożyczek, 
udzielanych na ten cel przez Bank 
Gospodarstwo! Krajowego. W  cią* 
gu roku ubiegłego Bank udziel: 
ogółem 1.507 pożyczek budowla* 
nych na sumę łączną 106.547.665 
złotych, przyczem w ypłaty faktycz* 
.ic wyniosły 81,073,575 złotych. 
Przeszło połowę przyznanych przez 
Bank Gospodarstwo! Krajowego 
kredytów7 budowlanych została wy* 
płacona z państwowego funduszu 
gospodarczego, wynoszącego jak  
wiadomo sto miljonów. Fundusz

ten wpływa do Banku ratam i i kre* 
dyty  przyznawrane są w mdarę 
wpływu tych rat. W  najbliższych 
miesiącach przew idyw any jest zna* 
czny w zrost wpływów, k tó re  po* 
zwolą na zaspokojenie potrzeb kre* 
dytow ych budowmictwa. Rozsze* 
rżenie kredytów7 na cele budowni* 
ctwa jest bardzo znaczne, co stajje' 
się wucloczncm, gdy , porównam y 
rok ubiegły z poprzednim  rokiem 
1926, kiedy Bank G o|poda,rstw a 
K rajowego wypłacił tvlko około 23 
m iljonów na poczet kredytów7 bu* 
dowlanyeh,

Banki spółdzielcze rozwijają się
Dziś nie trzeba już nikogo prze* 

konywać o znaczeniu ruchu spół* 
dzielczego, bo ruch spółdzielczy do* 
by obecnej sam już za siebie mówi. 
W  ogólnym ruchu spółdzielczym 
niepoślednią rolę odgryw ają obecnie 
banki spółdzielcze. Rozrost ich jest 
w prost im ponujący. W  najbardziej 
naw et zapadłych i prawie zupełnie 
oderw7anych od świata m iejscowo# 
ściach wciąż pow stają nowe pla* 
cówtki bankowe spółdzielcze, two* 
x ząc wielką sieć spółdzielczości. 

O pili,k jaką odgiyw ają w życiu 
ospodarczem  Polski banki spół* 
Lziefess^najlepiei świadczą cyfry 

w7yrażające w zrost oszczędności: w 
bankach akcyjnych w 1927 r w zrost
0 około 300%* a w bankach spół* 
dziełczych w7 1927 e w zrost wyno* 
sil 1000'%, co dodaje tym  placów* 
kom naiszerszych mas społeczeń* 
stwa dalszego bodźca do pracy.

Podkreślić należy, że tak pomyśl* 
ny rozwój banków  spółdzielczych 
zawdzięczać należy nader liberał* 
nemu ustaw odaw stw u polskiemu, 
k tó re zwalnia tego rodzaju placów7* 
ki od szeregu ciężarów,

Z ^ewmością liczyć można na dal* 
szy pom yślny rozwój banków  spób 
dziełczych, jednakże szybkość za*
1 res rozwoju uzależnione są od banę 
1 5w7 państw ow ych i Banku Pol* 
śkiefio których zadaniem bwloby 
przydzielenie w ydatnych kredytów7

Jwraz otaczanie banków7 spółdzielń 
czvc,h oicow7ską opieką przez kori* 
trołę. dającą gw arancję należytego 
w7,>7wiązvwanią:; sie z przym tych na 
siebie zobowiązań.

P. K. O. udzieliło blisko pół mil- 
jona kredytu spółdzielniom  

rzemieślniczym
Dnia 1 b. m. pod przewód:lictwem 

vice*prezesa P. K. O., p. T. Nlich* 
cińskiego, odbyło się posiedzenie 
Rady Zawiadowczej tej instytucji, 
na którem  uchw7alono podwyższyć 
sumę kredytów  na zakup papierow7 
procentowych długoterminowych o 
dalsze 25 miljonów złotych Ogó* 
łem P. K. O. unow ażniona została 
do zakupu papierów takich na su* 
mę 150 miljonów złotych, — zaku* 
piopo zaś tych papierów dotyehg 
czas na sumę 125 m iljonów zlo* 
tych. — N astępnie Rada upoważ* 
nila P. ix. O. do przyjm ow ania do 
lom bardu akcvj szeregu cukrowmi 
ort z fabryki H. Cegielski. — Wre* 
szcie udzielono na sumę 370 tysię* 
cy złotych kredytów  dyskontow ych 
snóldziehrom  kredytow ym  (prze* 
w7ażnie rzemieślniczym).
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Powszechna Wystawa Krajowa ukaże narn rozkwit Polski
Wywiad „Nowości" z dr. W achowiakiem

W  czasie ostatniej swej bytnoś* 
ci w stolicy z okazji posiedzt hia 
Rady Głównej Powszechnej Wy? 
staw y K rajow ej w  Poznaniu. Nat  
czelny D yrektor W y s ta w y  p. dr. 
IX achowiak udzielił współpracow* 
nikowi „Now ości" wywiadu o sta* 
nie prac przygotowawczych.

Prace przygotowawcze •— mówił 
p. dr. W achowiak — w ykazują stan 
zupełnie zadowalający, organizacja 
finansów W ystaw y znajduje się 
na dobrej drodze, tak iż przy ję ty  
przez Radę Główna budżet, prze* 
w idujący w dochodach i rozcho* 
dach 15 milj. zł., uw ażany być mu* 
si za bezwzględnie realny. Samo* 
rządy powiatowe przew iduią w  la* 
tach l928 i 1929 na rzecz W ystaw y 
po % — 1 bytu od każdorocznych 
sum budżetów. Podobne pozycje 
w staw iły do swvch budżetów  także 
sam orządy mieiskie. Taksam o in* 
sty tucje i związki zvcia gospodar* 
czego przyczyniają sie do zmonto* 
wauia finansów naszych.

Stan przygotowawczych prac bu* 
nnwlanvch jest również pomyślny. 
M aterjał budowlany w wielkej czę* 
ści jest zwieziony na miejsce, albo

N iew iele czasu upłynęło od chwili, gdy 
po w ielo letn iej orgji .nisizezcnin ziem p o l­
skich -zaczęły się w yłaniać na ty ch  ziem iach 
z chaiclsu wojenincgo ośrodki p racy pozy­
tyw nej. P rocesow i sk-up-iaiwa się i -rozwo­
jow i czynników  tw órczych  nie sp rzy jała , 
n ies te ty , a tm osfera  w alk społecznych i poli­
tycznych. O bserw ując  pow ierzchow nie, 
m ożna by ło  naw et sądzić, że is to tą  by tu  
n iepodległej Polski je s t fe rm en t polityczny 
i społeczny. W rażen iom  tak im  uległa nie- 
ty lko  zagranica, ale i podda ło  się im rów ­
nież społeczeństw o polskie. Byfo to  źródłem  
ap a tji 1 niew iary w  jaw ną przyszłość P ań ­
stwa, niew iary tem  większej, że sąd zdrowe­
go społeczeństw a na.d spraw cam i tegoż fe r­
m entu, zapoczątkow any w ypadkam i m ajo- 
w em i, w ypad ł dla nas jakriajgorzej. 
W  tych  w arunkach  t rudno sobie w yobrazić 
szczęśliw szą myśl, rriiż" zorganizow anie P o ­
w szechnej W ystaw y  K rajow ej, Je j naczel- 
nem zadaniem będzie bowiem przyw róce­
nie ipodkmpanej w iary  w naszą przyszłość 
zarów no w k ra ju  jak  i zagranicą przez p o ­
kaz drugiej dodatn ie j strony  naszego ży­
cia. N a W ystaw ie  musi zobaczyć społe­
czeństw o polskie i zagraniczne to , co do­
tychczas przeoczono: w ielkie wyniki tej
pracy, k tó ra  bez rozgłosu, niemal niespo- 
strzeżenie odbyw ała  się w  sk rom nych  i du ­
żych w arsz ta tach  w  dziedzinie gospodar­
czej i kulturalnej, oraz w dziedziide orga­
n izac ji Państw a. T u  nie chodzi o -rehabili­
ta c ję  tego lub niwego rządu, lecz o rehab i­
lita c ję  państw a i  społeczeństw a, dla tego

dostaw a jego zapewniona. Plan za* 
budow y terenów  gotowy, wielka 
hala A, k rw ąca  7500 m. powierzeh* 
ni, podprow adzona pod dach, a od 
1 m arca rozpoczynam y budować 
trzv  wielkie obiekty: Hałę dla cięż* 
kiego przem ysłu (9600 m. kw.), ha* 
lę dla przem ysłu włókienniczego 
w raz z westybulem  i głównem wej* 
ście-m na teren wschodni oraz głow? 
ne wejście na tereny  zachodnie (ła* 
żarskie) na przestrzeni 210 m., mię* 
szczące w sobie liczne ubikacje b u? 
rowe. Czerw ony Krzyż, fryzjernie, 
łazienki, pocztę i t. d. Prace te wy* 
kończone zostaną do 1 październi* 
ka r. b. Równocześnie z tym i pra* 
cami prow adzone bedą inne liczne 
prace budowlane na terenach.

Przydział terenów  p o i  w vstaw y 
poszczególnych branż iest już za* 
sadmezo dokonany, i ulec może je* 
danie mm eiszvm  odchy^niom , za* 
leżnie od celowego rozmieszczenia 
poszczególnych grun czv H ascPw * 
trak tacie  z licznymi związkami ży* 
cia Pospodarczcrto iuż sa ukończo* 
ne. inne tak daleko posunięte, że 
iuż dojrzały do ujęcia ich w  urno* 
wy.

oBzdkiwać nalc-ży, że te  sam e czynniki, 
k tó re  be,z w zględu^na przeikomania po litycz­
ne potrafiły- ze sobą pozytyw nie w spó łp ra ­
cować p rzez  dziesięć la t w  tych  trzech 
dziedlzinach, staną obok siebie w komplecie 
rów nież 1 teraz , gdy chodzi o  syn te tyczne  
zobrazowanie wyników ich pracy na W y­
stawie, wyników tej p racy  w której w yła­
dowała się narodow i wola lepszego bytu.
0  m a te rja lnych  podstaw ach naszej p rzy7, 
:s,złości niie po trzebu jem y nikogo p rzekony­
w ać, bo w szystk im  w iadom o, że jesteśm y 
k ra jem  przez n a tu rę  bogato  w yposażonym . 
P rzekonyw ać natomiaist m usim y dow odam i 
realnemu, że -istnieje w nas pęd  do postę ­
pu oraz ambicji i um iejętności pracy. Bez 
woli lepszego b y tu  i aimbicjł p racy  nie zdo­
będziem y, zaufania i pow agi w  szeregu 
pańisitw świ rtu. bo od narodu, k tó ry  st inął 
diopiero u zaran ia  swych now ych dziejów
1 u progu w ielkich zadań  w ym agać się m u­
si bez porównania więcei, niż od państw  z 
w ielow iekow ą trad y c ją . R ealnych dow odów  
te j woli nie m ożem y nigdzie w ięcej i ła t­
w iej dostarczyć jak  na W ystaw ie. M usimy 
pam iętać, że na  p rzestrzen i kilkudziesięciu 
h ek ta ró w  rozłożym y k a r ty  n-wsizej now ej h i- 
stięrji i św iadectw o marze j w artości, ?że 
dzielnicą, w ystaw ow a w  Poznaniu  — to, 
Polska. O d nas zależy -czy ta now a Polska 
stan ie  w obec całego, sw ata zaw stydzona i 
nieśm iała, czy new na siebie i dumna,, ozy 
zbudzi szacunek, czy odw róci -od siebie na 
długie la ta  uw agę narodów .

O rganizacja działu rolniczego 
postąpiła o tyle naprzód, że opra* 
cowano szczegółowo regulamin o* 
raz w arunki d1 a yyystawców w 
dziale rolniczym. Regulamm y te 
rozesłano w szystkim  organizacjom 
rolniczym oraz przyszłym  wystaw? 
com; zgłoszenia gromjalnie juz 
nadchodzą tak, iż jest newność, że 
rolnictw o będzie na PW K godnie 
reprezentow ane. Budowa na tere? 
me działu rolniczego rozpocznie się 
po otrzvm an;u zgłoszeń na podsta? 
wie zażądanych m etm żv. N a razie 
tereny, przenaczone dla działu roi* 
riczego, zostały zniwelowane, czę? 
śoiowo m eljorowane, rozplanowa* 
ne.

Uzdrowiska na P. W. K.

Z w iązek U zdrow iajjaw  Połsoe podejm uje 
się zdęgitaaow ania jedno litego  działu uzdro- 
wlSKjną Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej i 
p ro je k tu :e -w ybudowanie w P arku  W ilsona 
dużego drew nianego budynku  w  sty lu  ża­
ko, piańskim  , r a  poimicsżezeinie eksponatów , 
k tó re  wodlu-g zapow iedzi 'przedstaw iać się 
będą bardzo  in teresu jąco . W edług  ośw iad­
czenia m iarodajnych  eiz.y-nintków Deiparta 
me,ntu . Służby Z drow ia w spólnie' aa: Związ-^.- 
kieim w ystąp ią  rów nież -uzdrowisk,a państw o 
we, jaik K rynica, G icchpórtak  i Busk.

Możliwości zbytu dla przemysłu 
włókienniczego na rynku tureckim

Jak  wiadomoi, w o sta tn ich  czasach eks­
p o rt w ioski u traci! ma h  nku  teksty lnym  w 
T u rc ji około 50% swego poprzedniego sta 
nu posiadania, w obec c,zego obecnie lukę tę 
w ^pelm ajii eksporterzy  z lininych-państw np.
,z Belgji, F rancji, N iem iec, C zechosłow acji 
i częściowo z Polski, przyKSzcm, jak  do ty ch ­
czas, eksport n iem iecki tkan iu  ezyni pow aż­
ne postępy , a -z czasem może dojść do re-go, 
żc -pokryje cale -zapotrzebow anie ry n k u  tu ­
reckiego, -usuw ając w  tein sposób innwih 
eksporterów .

N ależałoby  sko rzystać  z sy tuacji, tom 
bardziej, że po le tn im  i jesiennym  okresie 
stagnacji ry n k u  w łókienniczego w Turcji, 
daje. się zauw ażyć o d  początku  „tycznia 
znaczniejsze ożyw ón ie  dzięki zakupom m a­
te r ia łó w  w lókiennićżyeli: p rzez  rolników  
anatiełijskiich. K orzystne  tegoroczne zbiory 
jak  rów nież rpostęp cyw ilizacyjny w T urcji, 
odb ity  się dodatn io  pod  w zględom  s ta w ia ­
nia tow arom  w lótócnniezym  nieco w yższych 
w ym agań do tyczących  jakości. O becnie 
je s t zapotrzebow anie na ęijowaty m odne o 
m ożliw ie najświeżsizyoh .dosienła-oh, p rzy- 
ozem tow ar lichego, gatunku  ;z b ran ży  w łó ­
kienniczej traci na rynku  tu reck im  swe do­
tychczasow e dom inujące znaczenie, co dla 
eksportu  po lskich  tk an in  je s t pom yślncm  
zjaw iskiem .

Przed Powszechną Wystawą Krajową w Poznaniu
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Zjazd Prezesów Izb Rzemieślniczych
Zachodniej Polski

Urządzane w pewnych odstępach czasu stale Zjazdy Pre­
zesów i Syndyków Izb Rzemiesln' :zych posiadają już swój 
ustalony charakter jako czynnik uzgadniający pracę tych 
Izb na terenie ziem zachodn ch.

W sprawie przyszłych budżetów Izb Rzemieślniczych 
wygłosił obszerny referat prezes Pomorskiej Izby Rzemieśl­
nicze,, p. Grobelny, który omówił wyczerpująco tę wysoce 
aktualną sprawę, ze względu na rozszerzenie zadań, jakie 
na Izby nakłada nowa Ustawa Przemysłowa. Budżety mu­
szą być zwiększone, jeśli Izby mja być należytem odzwier- 
cłedlemem pracy rzemiosła — zakończył mówca i w tym 
celu sprecyzował odpowednią rezolucję, wskazującą na 
drogi ustawowego zwiększenia dochodów, która wraz z od­
powiednim memoriałem wysłana zostanie do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu.

Następnie uzgodniono postanow;enia i zarządzenia w 
związku z wejściem w życie Ustawy Przemysłowej, po­
czerń omów ono sprawę kredytów rzemieślniczych. Zjazd 
skonstatował z zadowoleniem znaczny rozwó, Kas rze- 
rzemieslniczych pożyczkowych, które rozw:neły ostatnio 
bardzo żywotną działalność, poczem stwierdził, że tylko 
kredyty, przenrowad ane przez te Kasy, dojdą do rąk wła­
ściwych w sposób najbard?iej celowy.

Przyjęto jednogłośnie rezolucie. w której Izby domagaią 
s;ę ze względu, iż sprawa kredytów dla pooarc;a rzemiosła 
jest bardzo pilna i kon’eczna i posiada ważnie znaczenie dla 
podniesienia rzem'osła, przechodzącego przesilenie finan­
sowe, aby czynniki miarodajne przyspieszyły tę pomoc i 
SKierowały ja do Kas rzemvślniczvch. które rozprowadzą 
i a najracjonalniej i najszybclei pnm:edzy rzemiosło. Rezo­
lucję tę przesiano do czynników miarodajnych i Banku 
krospodarstwa Kra i owego.

i końcu na wn’osek Izbv Katnw*rVei, uchwalono mc- 
" " ' 3  v/ sprawie rozszerzenia i podn’esienia ruchn budo­
wlanego, poczem Zjazd zakończono.

Z a ł ą c z n i k  do  S t a t u t u  
Cechowego

§ 7.
D ochody od obrotów  Składnicy pow staią przez dom 

liczenie do kosztu tow aru loco składnica rro w k ii, któ= 
rą w  formie odsetek ustanaw ia zarząd Składnicy.

Członkowie.
§ 8 .

Członkiem Składnicy może b \ć  tvlko członek Kor*
porać u ( C e c h u )   • •

§ 9 .
Członek K orporacji (Cechu) może być p rzy ję ty  do 

Składnicy, jeżeli: _ i
1. podpisze oświadczenie przvstąnienia, w którem  

potw ierdzi znajom ość statu tu  składnicy, wymieni ilość 
udziałów, dekla rowa-nych przez niego, i wyraz' ‘zgodę 
na swą odpowiedzialność za zobowiązania składnicy 
wobec osób trzecich do wysokości deklarowanych udzia; 
łów, przvc7em oświadczenie to  w inno być podpisane 
przez członka własnoręcznie względnie na  ego prośbę 
nrzeiz osobę trzecią, co winno hvć zaznaczone na de-* 
kia racji; ponad to  na tem oświadczeniu Z arząd  Korpo-- 
racii na w niosek Z arządu Składnicy winien potwierm 
dzić przyjęcie członka;

2. wpłaci irzenisaną w kładkę w usow ą;
3- wpłaci zgóry udz;al członkowski conajm niej w je*

Dom Rzemieślniczy w Poznaniu
Z ain ic jo w an a  przez  Izbę R zem ieśln iczą poznańską budow a „D o ­

mu R zem ieśln iczego" będzie iście epokow em  dziełem  w h is to rj i 
rzem iosła  pplskiego w ogólności, a w ielkopolskiego w szczególno­
ści. —  Ja k  bardzo  na  czasie i ja k  pożądanem  było stw orzen ie  t a ­
kiego ośrodka życia  rzem ieśln iczego, na to m nóstw o m am y przyk ła  
dów. P rzy to czy m y  choćby ty lko jeden , d a tu jący  się z now szych 
czasów .

Cech d am sk o -fry z je rsk i w P oznan iu , u rz ą d z a ją c  k u rsy  zaw odowe, 
u zy ik a ł na ten cel lokale w szkole pow szechnej p rzy  ul. św. M ar- 

• c im l gdzie  w spom nianeakursy  odbyw ały się -bez p rzeszkody  przez 
pó łto ra  roku. W  m arcu  z. r . ' M a g is tra t w ypow iedział cechow i z a j­
m ow ane do tego czasu lokale, dlatego, że w kursach b ra ły  udział 
płeć m ęska i żeńska. Jakko lw iek  tw ierdzen ie  to nie odpow iadało 
fak tycznem u stanow i rzeazy  i m im o k ilk ak ro tn e j in te rw en c ji u  M a­
g is tra tu , dece rn a t ośw iadczył, że po d trzy m u je  w ypow iedzenie. S p ra ­
wę tę rad n y  p. L ib e ra  po ruszy ł na o sta tn iem  posiedzeniu  R ady  mie j­
sk ie j, p rosząc, aby cechow i fry z je rsk iem u  n ie  ozyn-i-on-o (trudności 
i pozw olono mu na k o rzy s tan ie  z lokali szkolnych p rzy n a jm n ie j do 
czasu U kończenia budow y D om u R zem ieśln iczego.

Zniesienie" kartek na denaturat
Związek Towarzvstw Kuou ckich na Pomorzu komuniku­

je nam, że na podstawie reskryptu Ministerstwa Skarbu z 
drda 19 grucłma 1927 r. i p:sma Dyrekcji Państwowego Mo­
nopolu Sp‘r yfusowego z dnia 22 grudnia 1927 r. system 
snrzedaży spirytusu skażonego (denaturatu) na kartk. 
i książeczki talonowe został z dn:em 1 stycznia 1928 r. na 
obszarze województwa Pomorskiego zan echany.
Pozostaje jedyn’e ograniczenie w jednorazowej sprzeda­

ży dla te; samej osoby tylko 2-ch litrów za wyjątkiem 
osób, przedsiębiorstw i instytucyj, potrzebujących więk- 
szvch ‘lośc spirytusu skażonego, które będze można otrzy­
mywać nadal za zezwoleniem Inspektoratu Kontroli Skar­
bowej wzdledn'e Urzędu Skarbowego Akcyz i Monopolów

Tyle doniesienie z Pomorza. Podobne zarządzenie wy­
szło i na obszar poznańskiej Izby Skarbowej, a w konse­
kwentni m;eć będzie walor w obwodach wszystkich Izb 
skarbowych

■*“ ■ - i. i — »iim i  m i i

dnej trzeciei gotówka, a resztę w zobowiązaniach, ina* 
jących w artość obiegową.

§ 10.
Członek Składnicy może zgłosić swe wystąpienie 

z niej na ręce zarządu Składnicy w term inie conajm niej 
na trzy  miesiące przed  ukończeniem  roku obrachunkom 
wego.

Członek w ykreślony z listy członków K orporacji (Ce* 
chu), przestaje być członkiem Składnicy.

Zgodnie z § 11 statu tu  K orporacji (Će-chu) członek 
K orporacji (Cechu), wykreślony z listv członków na 
podstaw ie uchw ały W alnego Z ebrania K orporacji (Ces 
chu), powziętej na zasadzie § 26 s ta tu tu  K orporacji 

, (Cechu), traoi praw a członka Składnicy.
Prawa i obowiązki członków.

§11Członek Składnicy odpowiada za jej zobowiązania 
wobec osób trzecich ao wysokości udziałów  zadekla* 
rowanych.

§ 12.
U działy wpłacone zwraca Składnica członkom wystę* 

Dującym łącznie z należną dyw idendą uchwaloną przez 
W alne Zgrom adzenie, n a jp ó źn e j w  3 miesiące od daty 
zatw ierdzenia rocznego (zamknięcia rachunków  skh d- 
nicv. członkom zaś w ykreślonym  równocześnie z chwilą 
wykreślenia, prz^czem  dyw idendę przypadającą na 
udział, wypłaca Składnica w ciągu 3 miesięcy ud daty  
zatw ierdzenia rocznego zamknięcia rachunków.

(c d. n.)
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W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e
NOWE NAWOZY SZTUCZNE 

WZBOGACĄ GLEBĘ

Państw owa Fabryka Związków 
A zotow ych w Chorzowie wypuści; 
la na rynek nowy nawóz sztuczny 
azotowoTosforowy n. p. „saletra 
chorzowska N itro fos“. Nawóz ten 
obok azotniku jest nowym cennym 
dorobkiem  fabryki w Chorzowie, 
gdyż zawiera 15.5% azotu i 9% 
ogólnego kwasu fosforowego.
Przed przystąpieniem  do masowej 
produkcji (saletry chorzowskiej) 
,.N 'itrofosu“ stw ierdzono użytecz* 
ność tego nowego nawozu szere* 
giem ścisłych doświadczeń, prze; 
prow adzonych w Wielkopolsce  
pod kierunkiem „Biura Porad Rok  
nych“ w Poznaniu.

D oświadczenia dały wyniki do* 
datnie. co właśnie skłoniło i upo* 
ważniło Fabrykę Związków Azo; 
towyeh w Chorzowie do wypusz* 
czenia na rynek handlow y „N itro ; 
fosu“. W yniki tych doświadczeń 
zostaną niebawem ogłoszone. Sku* 
teczne działanie tego nawozu dla 
celów rolniczych spowoduje bez.; 
sprzecznie zm niejszenie zapotrze; 
bowania saletry chilijskiej. N ależy 
zaznaczyć, że „N itrofos“ posiada 
wszystkie zalety saletry  chilijskiej, 
a pozbawiony jest jej wad. Cena 
wynosząca 46 zł. za 100 kg. jest 
również konkurencyjna. Za kwas 
fosforowy, użyty do produkcji 
, N itrofosu“, fabryka w Chorzowie 
nic nie liczy i daje go rolnikowi 
bezpłatnie.

O ile rozrost produkcji fabryki 
w Chorzowie pójdzie w tym  tem ­
pie, jak dotychczas, oraz o ile no* 
wa fabryka w Tarnow ie przystąpi 
do produkcji, to należy się liczyć 
ze znacznym spadkiem im portu 
sztucznych nawozów azotowych. 
Im port tych nawozów do Polski 
wieloma mil jonam i złotych obcią* 
ża nasz bilans handlowy.

POLSKIE OTRĘBY JUŻ NIE IDĄ 
ZAGRANICĘ

W ywóz otrąb zagranicę ustał 
prawie zupełnie, gdyż zagranica 
znalazła innych odstawców pod; 
czas długotrwałego zakazu wywo; 
zu otrąb z Polski. W śród handlują* 
eych utrzym ują, że N iem cy zaopa; 
trzyli się w tow ar na dłuższy okres 
czasu, tak, że niechętnie reflektują 
na otręby polskie. Fr. st. pograni* 
czne pol.miem. i pol.;czeskie osią; 
ga się obecnie 3.40—3 45 doi. za 100 
kg. o trąb żytnich lub pszennych. 
W stosunku do cen, osiąganych na 
rynku krajow ym  — 28—29 zł., mły; 
ny niechętnie wywożą otręby do 
Niemiec, zmusza ich jednak do te*

go brak gotówki obrot. i obawa 
nadprodukcji. Poważną konkuren* 
cję na rynku stanowią otręby ro* 
syj s-kie, k tó re  gatunkowo nie ustę; 
pują otrębom  polskim. N atom iast 
specjalna polityka cen, uprawia; 
nych przez Rosję w zależności od 
kon junk tu ry  wywozowej, stanowi 
poważną konkurencję w tym  dzia* 
le.

NOWE KREDYTY BANKU 
ROLNEGO

N a ostatnie.m posiedzeniu, odby; 
tern w dniu 27 stycznia 1928 roku, 
kom itet prezydjalny Państwowego 
Banku Rolnego uchwalił szereg 
kredytów  dla powiatowych kas o* 
szczędności oraz organizacji spół* 
dzielczych na ogólną sumę 6.5 
m ijonów złotych. Ponadto kom itet 
postanowił zakupić jeden m ajątek 
z przeznaczeniem do parcelacji na 
Pomorzu oraz załatwił szereg 
spraw m niejszej wagi.

ZARAZA NA PLANTACJACH 
BURAKÓW ZMNIEJSZYŁA ILOŚĆ 

CUKRU
K am panja cukrownicza w Pol­

sce znajduje się naogół na ukończe­
niu, jednakże w skutek choroby bu­
raka cukrowego, przyniosła gorsze 
wyniki, niż przypuszczano. W  związ 
ku z tern aż do definitywnego wy* 
jaśnienia ostatecznych rezultatów  
tegorocznej produkcji cukrowej 
wstrzymano w ysyłkę  cukru zagra; 
nicę. W  najbliższych dniach oabę* 
dzie się w m inisterstw ie rolnictw a 
konferencja fitopatologiczna w spra 
wie opracow ania m etod walki z 
chwościskiem buraczanym, k tóry  
zagraża obecnie podważaniem prze-' 
mysłu buraczanego.

NIE MAMY POWODÓW 
OBAWIAĆ SIĘ PRZEDNÓWKA

Zainicjow ane przez rząd prace nad 
uruchomieniem elewatorów, jako 
magazynów dla rezerw zbożowych, 
posuw ają się w szybkim tempie 
naprzód. Kom isja między minister; 
ja lna do spraw państw ow ych re* 
zerw zbożowych postanow iła uru; 
cham ic elewator w Lublinie. Robo* 
ty  nad uruchomieniem tego elewa* 
lora  rozpoczną się w nadchodzą* 
cym sezonie budowlanym . Sprawa 
elew atora w Bydgoszczy jest obec* 
nie przedm iotem  prac wspomnia* 
nej komisji. Prace nad uruchomię* 
nie-m elewatorów zbożowych w 
W arszaw ie (na Czystem ), prowa* 
dzone przez m agistrat m. stoł. 
W arszawy, są w pełnym toku i cle* 
w atory te z dniem 1 lipca m ają być 
odane do użytku.

ROZUMNA Wa LKA Z DROŻYZNĄ

R ząd  sto jąc  na stanow isku  zabezpiecze­
nia ro ln ictw u cen, które-by opłacały p ro d u k ­
c ję , w ystępow ał zaw sze z  całą encrg ją  p rze­
ciwko w ysokim  cenom  zboża zarów no w i-n 
teresie szerokich mas ludności m iejskiej jak  
i w iimię imteirosów w fościaństw a dla k tó re ­
go w ysokie ceny zboża p o d raża ją  i u tru d ­
n ia ją  hodow lę. R ząd  d a le j przez cały ro k  
1927 prow adził konsekw en tną  w alkę z d ro ­
żyzną innych a rtyku łów  p ierw szej po trzeby . 
W  zw iązku z tem  stanow iskiem  rządu zo­
sta ły  w ydane następu jące  zarządzenia i 
środki zaradcze.

W  celu obniżenia ceny zboża, mąki i chleba.
Z akazano  w ywozu ży ta  i m ąki ży tn iej po 

mimo, że obliczenia s ta ty styczne  ujaw niły 
nadm iar zboża w k ra ju .

R ząd przeznaczył i- fak tyczn ie  w yasygno­
wał do dyspozycji B anku Rolnego 40.000.000 
zł. na rezerw ę -zbożową.

P od ję to  akcję  m echanizacji p iekarń  w ce­
lu obniżenia kosztów  w ypieku, popiera jąc  
równlież odpow iednio  akcję i w m łynar- 
stwiie.

R oztoczono baczną kalku lac ję  nad oena- 
mi i k a lku lac je  m łynów  i piok,arń.

P o p a rto  w ydatn ie  przy poimotcy k re d y ­
tów, akaję  spółdzieln i spożyw ców  w k ie ­
runku dostarczan ia  ludności -tańszego chie­
fa a.

Zasltoisoia-wno piresję -po-datkową wzglę­
dem rolników .

Z akazano  wywozu pszenicy.
W rezultacie tych zarządzeń cena chleba 

obniżania zosta ła  z 70 gr. 'za klg. na 62 gr. 
za klg. C ena ta  obow iązuje już o d  końca 
listopada roku zeis-zlcgo. Ccinę tę obniżono 
mimo, że w tym  czasie cena ży ta  podnio­
sła s ię  z 39.70 na 40.90 za cen tnar.

Równocześnie w  s tosunku do innych a r ty ­
ku łów  spożyw czych:

1 Z niesiono form alnie i fak tyczn ie  re- 
. g lanrcntację szm alcu w celu obniżenia ceny 
tfuszazów.

2) zn iesiono faktycznie z tychże pow o­
dów  rcglamenita-cję kaw y i herbaty .

3) O graniczono wywóz o trąb  w oclu ob­
niżenia kosztów  hodow li i spow odow ania 
zniżki ceny mięsa.

4) P rzeciw staw iano się podniesieniu się 
ceny cukru poimiimo . ciężkiego położenia 
p r-zomyisłu cuk ro wnibzego.

W  końcu w stosunku do a r tyku łów  
przem ysłow ych .

1) P rzeciw staw iano się p o d n ies ień u  ceny 
węgla.

2) Z ap ro jek to w an e  je s t w ydanie praw a 
kartelow ego drogą rozporządzenia P rezy­
denta  R zeczypospolitej •

Z pow yższych cyfr widać, że w alka /, 
drożyzną p row adzona jcisit przecz rząd w 
sipasób rac jonalny . N ie op iera  siię ona ;e 
dynie na zarządzcn-iiaoh adm in istracy jnych  
i itiie .szuka ,k o z łó w  o fiarnych" w śród rze­
m ieślników  i drobnych  kupców  a p-zceiw - 
dzrała rozu-mnie w zrostow i cen.
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Z c a ł e j
Kartel nąftow y groźbą dla 

kupców
W e Lwowie odbył się zjazd  kup­

ców naftow ych M ałopolski W schód 
niej, na k tó rym  były reprezento* 
wane stowarzysz, obszaru wschód* 
nio-małopolskiego. Jeden z referen* 
tów przedstaw ił obecne położenie 
kupców branży naftow ej w związku 
z utw orzeniem  syndykatu naftowe* 
go. Omówiono bliżej kw est ją cen* 
tralnego biura sprzedaży syndykatu 
naftowego, w skazując na niebez* 

pieczeństwo, grożące kupcom  na* 
ftow ym  z powodu utw orzenia tego 
syndykatu i na ujem ne skutki na* 
tury  gospodarczej z powodu zupeł* 
nego wyeliminowania pośrednictwa 
zarówno hurtow nika jak  i detalisty. 
Zam ierzenia syndykatu spowodo* 
wać mogą bezrobocie całej rzeszy 
kupców naftowych, co ujem nie od* 
bije się na finansach państwa. 
Uchwalono rezolucję, w której 
zjazd zw raca się do m iarodajnych 
czynników w kw estjach, poruszo* 
nych na zjeździe, w szczególności
0 zaniechanie decyzyj, godzących 
w byt i egzystencję tysięcy kupców 
naftowych.

Jak obchodził Kraków rocznicą 
zgonu Jana Kilińskiego

Dn. 30. 1,, jako w 109 rocznicę 
śmierci Jana Kilińskiego, szewca
1 pułkownika 20-go pułku piechoty b. 
wojsk polskich, odbyło się nabożeń­
stwo w kościele 0 0 ,  Dominikanów, 
urządzone staraniem cechu szewców. 
Wartę honorową pełnili żołnierze 
20-go pułku, a w nabożeństwie wzięli 
udział przedstawiciele władz, miasta, 
weterani 1863 roku oraz delegacje 
podoficerów wszystkich pułków, sta­
cjonowanych w Krakowie.

Wieśniaczka z Lubelskiego w odświętnym  
stroju.

P o l s k i
Tragiczna śmierć b. redaktora 

„Głosu Ludu Ś ląsk iego”
Z Białej donoszą: dn. 6. II. rano znalazł 

posterunkow y na torze .kolejowym szlaka 
Bielsko — Cieszyn, w pobliżu gościńca biel­
skiego, trupa  mężczyzny z odciętą głową.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, 
że są to zrwloki 43-iletnliego b. redak tora  
„Głosu Ludu Śląjskiego", Józefa Lebiędzifca.

Czy Lebiiędzik, k tó ry  był od dłuższego 
czasu nerwowo chory padił ofiarą  nieszczę­
śliwego wypadku, czy też popełnił sam obój­
stwo, na razie nie wyjaśniono.

Straszny w ypadek
Piraczka Ludlwika M aciejewska, zamiesz­

kująca w Łodizi na Bałullach, w yszła rano 
do pracy, pozostaw iając w domu sześciolet­
niego syna i trzyletn ią córeczkę, Ałinkę. 
Po południu chłopiec, chcąc przysłużyć się 
matce, zabrał siostrzyczkę i  potsizedł do ko­
mórki rąbać drzewo. Ponieważ jednak sam 
nie mógł sobie dać rady, kazał siostrze 
podkładać drzewo na piemiek.

Nie upłynęło jednak kilka chwil, a już 
lokatorów  idiomu zaalarmowały przeraźliwe 
krzyki:. K iedy nadbiegli na pomoc, okazało 
się, że chłopiec uciął siostrze niemal całą 
praw ą dłoń. Dziewczynka leżała zemdlona 
we krwi, a b ra t jej zanosił się od płaczu- 
W ezwano pogotowie ratunkowe, k tóre od­
wiozło A łinkę do szpitala.

Skazanie podpalaczy
Z e  Śrem u donosizą: W  dniu 30 ub. m. za­

padł w yrok w procesie Paw ła i M ichała 
K lupczyńskjoh — oskarżonych o to, że la ­
tem ub. roku podpalili stodołę, w której spa­
ło kilkadziesiąt żołnierzy polskich. Kilku żoł­
nierzy poniosło śmierć w płomieniach, wie­
lu — odniosło ciężkie obrażenia. Klupcj-.yń- 
®cy Ohydną zbrodnię popełnili z chęci zy­
sku, pragnąc uzyskać prem ję asekuracyjną, 
zaś odpowiedzialność iza wybuch pożaru zrzu­
cić na żołnierzy.

Po kilkudniowej rozprawie sąd  uznał winę 
oskarżonych za udowodnioną i skaza! P a­
wła K. na dożywotnie ciężkie więzienie, a 
M ichała Kłupczyńskiogo ma 14 la t ciężkiego 
więzienia.

Sąd Boży
Pod L ublinem  zd arzy ł się n iedaw no s tra ­

szny w ypadek, będący  n ie jako  w yraźną k a ­
rą z,a p rzekroczenie  Bożego przykazania. 
Toirem kolejow ym , w s tronę  miasita zdążali 
K azim iera i  Franciszek W ójcikow ie. W  pew 
mym m om encie ukazał się ma tarze  pociąg- 
Idący n ie  słyszeli w idocznie sygnałów  o strze ­
gaw czych, >a w skutek  ślizgaw icy m aszynista 
— mimo całych w ysiłków  — nie zdołał za- 
hamio|wać lokom otyw y. K obieta  uderzona 
tłok iem  pociągu zginęła na  m iejscu, m ężczy­
zna zaś uległ bardzo  ciężkim  obrażeniom . 
Jak  się okazało, ofiaram i w ypadku  było  ro­
dzeństw o W ójcikow ie, k tó rz y  szli do sądu 
na spraw ę przeciw ko w łasnej m atce, k tó rą  
oskarży li n a  tle sporów  o podział m ają tku . 
W ypadek  te n  w yw ołał w okolicy  w strząsa­
jące w rażenie, a ludność w iejska kom en- 
tu je  go jako  w idoczną k a rę  Bożą za p rze­
kroczenie 4-go przykazania.

Sprawy naftow e na radzie 
spożyw ców

W  środę 1 b. m. odbyło  się w M inister­
stw ie bpraw  W ew nętrznych  posiedzenie ko- 
mitotiu głów nego R ady  Spożywców, pośw ię­
cone om ów ieniu w niosku źt wiąz ku Spół­
dzielni Spożyw czych R zeczypospolitej w 
spraw ie obrotu n aftą  ii solą. U zasadniał ten 
wniosek członek R ady Spożyw ców  d y rek ­
to r R apacki, k tó ry  podkreślił konieczność 
przeciw staw ienia się .polityce cen now o­
pow stałego k a rte lu  naftow ego. W yrażone 
przez dyr. R apackiego jpositulaty sprow a 
dzały  się m iędzy iininemi do żądania  aby 
pow stający  obecnie fundusz w iertn iczy p o ­
zostaw ał w yłącznie po d  w pływ em  czynni­
ków rządowych mie zaś kartelu . P rzedsta­
wiciele spożyw ców  pow inni być dopuszcze­
n i rów nież do organizacji sprzedaży p ro ­
duktów  naftow ych. Jetst to  uzasadniane 
choćby tern, że Z w iązek  Spółdzielni posia­
da  dobrze p rzystosow any do te j sp rzedaży  
ap a ra t i już  obecnie w spółdziała w niej z 
„Polm inom ". N ad  w nioskiem  w yw iązała się 
nader ożyw ona dyskusja , w  k tó re j brali 
udział p. de F rydberg  — naczelnik  w ydzia­
łu n afty  M. P. i H., pr. dr. Biegelaisen 
i dyr. R apacki. N aczeln ik  de F rydberg  o- 
św iadczyl, że k a rte l p o zo sta je  p o d  w pły ­
wami M. B. i II., k tó re  uzależniło! p rzy s tą ­
pienie doń Polm łnu do spełnienia całego 
szeregu postu latów  rządu. P o lityka  w ięc 
cen k arte lu  nie jest zupełnie wolną, będąc 
w znacznej m ierze zależną od  rządu. Z w yż­
ka  cen m a sw ój pow ód w m iewyzyskanej 
zdolności p rodukcy jnej naszych ra finery j, 
dochodzącej zaledw ie do 40% możliwości 
faktycznych, co oicizywiiśice wpływa na po­
drożenie produkcji. Dr. Biegeleisen tw ier­
dził, że (polityka wysokich cen nie jeisł do­
b rą  polityką, K arte l pow inien przedew szy- 
stk iem  dążyć do unow ocześnienia techniki 
p rodukcji, a to  n iezaw odnie w płynie na jej 
potanienie. W yzyskanie ruchu spółdzielcze­
go w celu w zm ożenia komsumeji je s t rzeczą 
bardzo  pożądaną. P rzew odniczący posie­
dzenia w ezw ał naczelnika de Frydberga 
do p rzedstaw ien ia  rzeczow ych danych na 
następne posiedzenie, k tó re  odbędzie się w 
przyszłym  tygodniu. Z ąpadn ie  ,na mierni 
prawdopodobnie ostateczna decyzja.

Wesołe m iąsteczko na P. W. K.
Powszechna Wystawa Krajowa ro­

zumiejąc potrzebę zorganizowania 
szeregu rozrywek estetycznych i zaj­
mujących dla zwiedzających, przygo­
towuje t. zw. wesołe miasteczko na 
swych terenach, (r. 1929) i tą drogą 
wzywa przedsiębiorców, którzy dy­
sponują stosownemi atrakcjami, by 
zgłaszali się ze swemi propozycjami 
i pomysłami do Dyrekcji PWK, Po­
znań. ul. Grunwaldzka 22.
Delegaci Ministerstwa Przemysłu  

i Handlu w Poznaniu
Pan Minister Kwiatkowski wydele­

gował p wiceministra Doleżala i dy­
rektora dep. ogólnego p. Kożuchow- 
skiego celem zbadania prac przygo­
towawczych Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Przyjazd delegacji spo­
dziewany jest w połowie lutego.



18 12 lutego 1928 roku. Nr. 7

Jak owady reagują na św atło?
SkrzydlacT synow ie św iata.—W rogowie słoń ca .—Fruwające latarki.

Wiidlząc motyle, trzepoczące się radośnie 
w promieniach słońca, muchy dążące zaiwsze 
aio św iatła i chętnie grzejące się na słońcu, 
skłonni jesteśmy pomyśleć, że wszystkie 
owady jednakowo lubią ożywczy blask dnia. 
Tak nie jest |ednakże. W śród niezliczonych 
za.tępów  owadów, które jtak ciągną do świa­
tła , że nawet te z nich, które w iodą nocny 
try b  życia, może zwabić zwyikła zapalona 
lampa, istnieje wiele, uciekających od świa­
tła  w panicznym jakby przestrachu, Świerszcz 
domowy, karaluch, t. zw. p rusak i wreszcie 
dokuczliwa pluskw a, um ykają pośpiesznie 
przed lajlżejlsizym promieniem. Dlaczego 
uciekają? Co powoduje ich olbawę w łaści­
wie? Otóż, jak  ustalono niedawno, owady 
te, uciekając od św iatła, nie pow odują się 
bynajm niej obawą. Poprolstu n  e mogą go 
znosić. Ucieczka jest tylko potrzebą ukrycia 
się w ciemności, potrzebą zahpakajaną czy­
sto mechanicznym odruchem . 'Powierzchnia

2  N eapolu donoszą, że burza, jaka sza­
lała niedawno na zatoce neapolitanskiej 
..szkodziła poważnie cype1 skalny, na k tó­
rym wznosi się słynny Caistel dell 0vo, n a j­
starszy zamek Italji. Ściślej mówiąc, nie 
jest to  już cypel, ale m ała wysepka skali­
sta, na której niegdyś Rzymianie jeszcze 
zbudowali mury wspaniałego Castel dell'Ovo, 
odgradzając ją dla obronności od lądu, 
umyślnie przekopanym  kanałem. A le po­
czątk i tego praistarego zamku sięgają jesz­
cze dawniejszych czasów. Miejscowość ta 
niezmiennie uważana jest za pierwszą w E u­
ropie osadlę handlow ą Fenicjan, którzy 
również mieli tu  warownię, potrzebną im

Z Vancouver (Kołumbja brytyjsika) dono 
szą, że doktór Dandee, znakom ity geoloH 
z Idaho odkrył w  hrabstwie H ainey [stan 
Oregon) olbrzymi las w stanie sikamienir.łym, 
który  w epoce, kiedy płazy były panam i 
stworzenia, -zam/ieszkiiwały olbrzymich roz­
m iarów jaszczurki.

Geolog -oświadczył, że zebrał w ielką ilość 
w okolicach W arm  S/prings. Odtworzenie pla 
zów stało 'siię możliwe dzięki odnalezieniu 
wielkiej ilości kości, z których jedna tylko 
waży setki kilogramów.

ich ciała posiada wrażliwość, k tóra reagu­
je w sposób gwałtowny na światło

Również w  pieczarach głębokich, do­
kąd nie dochodzą pro,mien'e słońca, żyją żu­
ki, zupełnie pozbawione oczu. Nie mogą więc 
widzieć św iatła. A  jednak czują je. C zują 
całą powierzchnią swego ciała i wyniesione 
z pieczary na słońce, s ta ra ją  się ukryć znów 
w ciemności.

Z idlrugiej zaś strony mamy i .akie owa­
dy, łktóre, żyjąc tylko w nocy, potrzebują 
św iatła i niecą je saime, posiadając k u  te ­
mu niezbędne p rzy rządy  samoświecące, 
w postaci zazwyczaj plam ek na ciele, fo­
sforyzujących w ciemności. Do tych ostatnich 
na.leżą nasze rodzime świetliki. Niektóre 
z nich wydaiją światło tak  silne, że można, 
złowiwszy kilkadziesiąt tych owadów w 
slo:k, czytać, przybliżając sloti-k do książki 
Jeszcze silniejszem światłem świecą świetli­
ki krajów  egzotycznych.

ctla ochrony Ibog-atych składów. Po Fenicja­
nach odziedziczyli Castel deli'Ovo Grecy, 
a ich dopiero następcam i byli Rzymianie. 
,P-oitem zamek był kolejno we w ładaniu Sa- 
racenów, Normanów, Francuzów, a wreszcie 
Hiszpanów. Po tych ostatnich została trw a­
ła pam iątka. Największa wieża zamku zosta­
ła zbudowana za ich panowania i służyła 
rezydencją dla hiszpańskich wicekrólów 
Neapolu.

Ta właśnie historyczna baszta, obecnie 
podmyta przez morskie- fale, jest najwięcej 
■zagrożoną obecnie i  istnieją obawy, że lada 
chwila może pogrążyć się w wodach zatoki.

Skamieniałe drzewa należą do rodziny szy­
szkowych; większ-ość z nich to olbrzymie sek­
woje, dosięgające 500 metrów wysokości; 
resztk i jednego z tych drzew mówią, że m ia­
ło ono 192 m etry -obwodu; grubość kory w 
niektórych m iejscach dochodzi do 4 metrów. 
Podług proi Dandee, las tan przednio już 
został odkry ty  przez geologiczną ekspedycję, 
wystaną ze Stanów Zjednoczonych, ale spra­
wozdanie jej było błędne; skam ieniałe drze­
wa były tam opisane, jako skały  wulkanicz­
ne

Spadochron, który ochrania 
lotnika i sam olot

W dziejach lotnictwa światowego; pokaź­
ne zajm ują miejsce wiysiłki, mające na celu 
wynalezienie dtogodnego sam olotu, któryby 
w r-aizie zepsucia się apara tu  i  grożącej 
w-ślad za tem katastrofy, umożliwił lo tn iko­
wi bezpieczne wylądowanie. Nigdy jednak 
nie myślano o sposobie ratow ania zagrożo 
nego w powietrzu nieprzew-idziianem uszko­
dzeniem samolotu.

A bedawne- w łaśnie udato się pewnemu 
wynalazcy skonstruow ać tak i spadochron, 
k tó ry  daje gw arancję uratow ania sp ad a ją ­
cego sam olotu. Spadochron ten sporządzony 
z nadzwyczaj trw ałej, a  jedlnak lekkiej ma- 
terji, uwiązany na mocnych, a długich na 
trzydzieści m etrów linach, w iaz.ie spadania 
samolotu, za pociśnięcem  sprężyny przez 
lotnika, w ytryskuje w (powietrze, niejako 
samorzutnie. Spadek apara tu  zostaje przez 
to niezwłocznie powstrzymany i ap ara t 
poczyna opadać powoli, a w końcu zupeł­
nie DezpieczDte, n : druzgocąc kół, osiada
na ziemię.

Nowy spadochron ten  został wypróbowa­
ny z zupełiiem (powodzeniem w kilku m iej­
scowościach F rancji oraz w  Stanach Zjed 
rioczonych gdzie postanowiono zaopatryw ać 
weń wszystkie apara ty  lotnicze.

Zapasy energji i ich 
zużytkow anie

Światowa produkcja węgla wynosi obec­
nie około 1.300 do 1.350 miljonów tonn. Z tej 
ilości przypada 1.170 mujonów tonn na wę­
giel kamienny i antracyt, 160 miljonów tonn 
na węgiel brunatny i średniowartośmowe 
m aterja ly  opalowe. Poszczególne państw a 
p ro d u k u ją -w  taninach: 600 m djonów S tin y  
Zjednocz-oine Ameryki, 270 m iljonów W ielka 
Brytanja, 190 miljonow Niemcy oraz 170 
miljonów pozostałe państwa. Największa 
.ilość, bo 780 milionów tonn wydobywanego 
węgla idzie na -bezpośredlnie w ytw arzanie 
energji w w arsztatach przemysłowych i zar 
kładach użyteczności publicznej oraz ua 
zasilanie mechanicznych środków komunika­
cyjnych; pozatem  193 miljonów toln-n zu 

żywa się na -opał domowy, 160 mllj. tonn na 
w ytw arzanie koksu, 50 milj. t-ornin pochła­
nia ją  instalacje ogrzewnicze, a  40 milj. tonn 
produkcja gazu świetlnego.

Produkcja ropy naftowej wynosi obecnie 
okrągłe 156 milj. tonn, które rozchodzą się 
w następu jący  sposób. 60 mi-łj. t-onn -na opa­
lanie i oświetlanie, 30 mdi. tonn na bezpo­
średnie w ytw arzanie energji w silnikach, 50 
milj. tonn na opalanie kotłów i pieców prze­
mysłowych, wreszcie repizta na inne cele, 
a prze-dewszys,tkiem na smarowanie maszyn 
i narzędzi.

Gaz ziemny wydobywa się w ilości 34 nrn- 
jardów  m3 rocznie, z których 75% pochła­
nia przemysł, a raszitę w ilości 25% zużywa 
się w gospodansitwie domowem.

Fale morza zagrażają najstarszemu zamkowi
Italji

Skamieniały las
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Uszkodzenie pomnika Generał Boerów o naczelnym wodzu Anglików
Sobieskiego

Dn. 7 lutego w parku Łazienkow­
skim zjawił się niejaki Stanisław 
Kierasiński, zdradzający objawy cho­
roby umysłowej. Kierasińsk- kręcił 
się początkowo po całym parku, aż 
wreszcie zaszedł na most w Agrykoli 
i.,, przystąoił do rozbiórki pnmnka, 
waląc weń kamieniami. Kierasińskie- 
go aresztowano i odprowadzono na 
posterunek policyjny Zapytany o po­
wód bombardowania posągu Kiera­
siński podał, że pomnik raził jego po­
czucie estetyczne. Później jednak 
zmienił sposób obrony, twierdząc, że 
,,nie mógł patrzeć, jak taki łotr (t. j. 
Sobieski) tratuje ludzi".

W  tych dniach odbył się w Łon* 
dynie uroczysty  pogrzeb zmarłego 
nagle lorda Haiga, m arszałka A m  
glji, k tó ry  podczas W ielkiej W ojny 
wsławił się jako n acze ln a /w ó d z  
w ojsk brytyjskich. O trzym aw szy 
w nagrodę za swe zasługi ty tu ł Kr* 
da i hrabiego od Króla, oraz posia* 
dlość ziemską z zamkiem jako dar 
narodowy, lord Hoig żył w ostat* 
nich labach w zaciszu rodzinnem, 
oddając się ulubionym  zresztą zaję­
ciom rolniczym

N iezwykła prawość i szlachetne 
zalety charakteru  zjednały  mu uz* 
nanie naw et wrogów. G azety am 
giclskie przytaczają wspom nienie 
o nim boerskiego generała Smutsa. 
k tó ry  był przeciwnikiem zmarłego

Suszące sią sieci rybackie na wybrzeżu Normandji.

lorda podczas w ojny  aiigielsko*bo* 
erskiej. „Bvł to  wielki żołnierz — 
mówi generał Smuts — a jeszcze 
większy gentelman. Z alety  jego bo* 
jow e poznałem  po raz pierwszy 
podczas w ojny A nglji z Transva* 
allem i wówczas już oceniłem go do* 
statecznie. Sądzę, że wówczas już 
dowództwo bry ty jsk ie uważało go 
za kandydata  na przyszłego w odza 
naczelnego. Podczas W iebdej Woj* 
ny, był bezsprzecznie jedynym  do* 
wodcą, k tó ry  potrafił u trzym ać się 
na wysokości swych zadań aż do 
samego końca. A  zadanie to nie by* 
ło łatwe, szczególniej na froncie za* 
chodnim, gdzie dowódcy francuscy 
zmieniali się ustawicznie i wszyst* 
ko polegało tylko na nim. N aród  
bry ty jsk i może być dumny, że po* 
siadał takiego wodza-

Prasa angielska przypomina da* 
lej, że w początkach r. 1918, kiedy 
zwycięstwo sprzym ierzeńców nad 
Niem cam i było więcej niż wątpli* 
wern, m arszałek Haig uratow ał sy* 
tuację, zw racając się do podległych 
sobie w ojsk z rozkazem, którego 
słowa były proste i wyraziste.

„Żołnierze, jesteśm y przyparci 
przez w roga do m uru — brzm iały 
słowa rozkazu — N ie m am y się do* 
kąd cofnąć, a przeto jedynym  na* 
szem celem może być dążenie na* 
przód do zguby, albo do zwycię* 
stw a“.

W yrazisty  ten  rozkaz pobudził 
na nowo energię w ojska i szala 
przechyliła się ku  zwycięstwu.

Seans z Janem Guzikiem
Wrażenia uczestnika.

Siódm y z  kolei seans, jaki odbytem ze 
znanem medj-uim polskiem, Janem  Guzikiem, 
obfitował w lak  niezwykle objawy, żc uw a­
żam za stosowne podzielić s-ię wrażenian . 
z Czytelnikam i „Nowości".

Seans odbyt się w mieszkaniu ipirof. Ł. 
we w torek dn. 1 -b. m. o godz, 12 w nocy. 
Obecność tylko 5 osób gw arantow ała uzy­
skanie b. ciekawych objawów. Zaznaczyć 
należy, że seanse z Guzikiem udają się n a j­
lepiej pinzy udlziale 3 — 6 osób.

.Pc przysłonięciu okien zasiedliśm y do ma­
łego .prostokątnego stoliczka, na środku k tó­
rego leżała tabliczka fosforowa, w ydziela­
jąca w ciemności łagodne, niebieskawe świa­
tło, M edjum izajęło w ęższy przyczółek sto­
łu; pdkizący te słowa zasiadł z -prawe; str-o.- 
ny, z lewej zaś z-ajął miejsce p. M—.k, M e­
djum  było kontrolow ane w isp-osób, w yklu­
czający wszelkie oszustwo. Jed n ą  rękę Gu­
zika trzymałem w swojej, podcza-s gdy n-o-gi 
m-oje dotykały nóg medjum. T ak samo kon­
trolow ał m edjum z drugiej strony p. M. 
W tyćh warunka-ch najm niejszy ruch medjum 
nie mógł ujść nasze,j uwagi. W ir-z-eczy s-amej, 
w czasie całego -seans-u nie zauważy liśmy ze

strony medjum żadnej -podejrzanej m anipu­
lacji,.

Już  w trzy  m m uty |po zamknięciu łańcu­
cha, Guzik w padł w trans, -czyli lekki sen 
nerw-o-wy, m ający wiele cech wspólnych 
z hypnozą. S tan ten jest nie-zbędny do uzy­
skania objawów medjumicznycb.

Duchy nie dały n-a si-ebie długo czekać. 
Pierws-zy poczuł -zbliżenie -się gościa z za­
światów mały psiak, -ulożonu do snu w pu­
dle, Psina w pewnej chwili zbudziła się i za­
częła skomleć i wyć przejm ującym  głosem. 
W tej chwili obok dtrzwi zaświeciło dwoje 
ocizu. W idać lęy-ł-o n-awe-t w lekkich zary­
sach twarz., prom ieniejącą lagodnem, jakby 
z wewnątrz plynącem światłem. Zjaw a zbli­
ża s 'ę  Jo  mnie — -cz-uję jej dłoń na ram ie­
niu. Jed-n-o-c-ześnie -Iwa-rz poichyla się nade- 
mną — sta je  się wyrażniejisiza. Poznaję w 
niej -rysy mojego przyjaciela, antyls-ty m ala­
rza, który  zm arł tragiczną śm iercią w -ze­
szłym -roku. Chcę się jeszcze ujpewn-ić, py­
tam  w:ęc: „Stasiu, to -ty?" Chwila ocze­
kiwania — i słyszę w yraźnie głos: „Tak, to 
ja ‘‘„. reszita od-powiedzi ginie w niezrozumia­

łym bełkocie. W ślad  za tem  -duch slkładr 
mi na czole kilka głośnych pocałunków.

U-siłuję naw iązać -z ni-m -rozm-owę — me 
odpowiada. Proszę aby dotknął m oją są ­
siadkę — d-uch czyni to. Przez jedną chwi­
lę, gdy duch się o-aid-alał, zbliżyła się jakaś 
kobieta. Buchnęła woń peirfum i równie na­
gle zniknęła wir-az z kobietą.

Był to  ostatni objaw — G uzik się obu­
dził.

P-rzy drugiom posiedzeniu zająłem  m.ej- 
sce dalej od medjum, D-uch, widocznie nie­
zadowolony z tego, zaczął siię zairaz po z ja ­
wie,ni-u awanturować. N-a-pizód jakaś niewi- 
aziałna dłoń w ym i mżyła potężny ci-os panu 
M., drugie uderzenie zgniotło kapelusz mo­
jej sąsiadki. K ażdy pc kolei odbierał ciosy, 
jedynie mnie one omiljały. ,P-o-te-m duch opu­
ścił uczestników i widocznie zmaterj-a-lizdwał 
się w szafie, gdyż zaczęło się w  niej coś 
strasznie łomotać. Pies wył ciągle, aż przy­
kro było słuchać. Później duch nadpisał p-a-rę 
niemożliwych -d-o odczytania słów na kartce, 
leżącej n a  krześle przy drzwiach, wreszcie 
zakończył swoje w ystępy wygrzmocenium 
G-uz-.ka po p-leca-ch, aż -się biedak zakaszlał. 
N aturalnie tak  delikatny sposób budzenia od­
niósł m om entalny skutek. Guzik ocknął się 

•i objawy zniknęły.
Seans zakończył się. N ajbardziej z tego 

zadow olony by ł pies..,, Th
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E P O K A
najpoczytniejszy

d z i e n n i k
polityczny

ADRES: BODUENA 2

Państwowy Monopol  
Spirytusowy

Wódkr czyste pierwszo zędnei jakości, mocy 40c i 15°. Najprzedniej' 
szy wyrób wódczany potrójnie oczyszczana wódka „ W y b o r o w a 11 

mocy 4if° 
Obuwią^kuwa sp rzed a ż  b u te lk o w a  we wszystkich handlach win 

i spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach.

J U Ż  U K A Z A Ł  S I Ę
D A W N O  U P R A G N I O N Y

P R Z Y R Z Ą D  D O  P O R O Z U M IE W A N IA  S I Ę  
Z E  Ś W I A T E M  P O Z A G R O B O W Y M

„ A U T G G R f t F O r r
P r z y  d o ś w ia d c z e n ia c h  s p ir y t y s t y c z n y c h  

z „ A u to g ra fo n e m " o b e c n o ść  m e d ju m je s t  n a j­
z u p e łn ie j zb ę d n a . S e a n se  z  tym  p rz y rz ą d e m , 
k tó r y  n i g d y  nie z a w o d z i ,  może p r z e p r o ­
w a d z ić  k a ż d y  be z w y ją tk u .

„ A u to g ra fo u "  je s t  n o w ym , p re c y z y jn ie  
z b u d o w a n y m , o p a te n to w a n y m  w y n a la z k ie m .

A p a ra t  w r a 2 z b ro s z u rą  w y ja ś n ia ją c ą  n a u ­
k o w o  je g o  d z ia ła n ie , w y s y ła  s ię  p o  n a d e ­
s ła n iu  a d re su  za  p o b ra n ie m  p o cz to w e m  
z ł.  la  (w r a z  z p r z e s y łk ą ) .

S K t H D  f i t Ó l U H Y :  I l U . U l I H f t ,  I M S Z B I W I ,  
UL.  BDDUEII I1 4  m.  14.

Listy i zamówienia kierować-.
W. ł.  HO RO, SKRZYNKA POCZTOWA 404.

Z R Z E S Z E N I E  C E C H O W E
Chrześcijańskiego Przemysłu Wędliniarskiego

ŻELH2NH Mr. 59 TELEFON Nr. 77-64

JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
pokryw ające zapotrzebow anie ca łego  przem ysłu w ędliniarskiego

P O S I H D H  N R  S K Ł A D Z I E :
Kiszki (flaki) w szelkiego gatunku
Saletrę, sól konserw ow ą oraz sól zw yczajną
Maszyny: kutry, wilki, szpryce, m aszyny do krajania szynki
Noże, topory, szpryce do sosów
Wagi zwyczajne oraz autom atyczne Dnytona
Fartuchy nieprzem akalne, oraz w szelką g -lan te rję  niezbędną dla 

rzem iosła wędliniarskiego
CEHY K O N K U R E nC Y JN E I SUM IEN N A  I SZY BK A  O B SŁ U G A
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I POPIERAJCIE I
I LIGĘ MORSKĄ I 
i  i i
I  R Z E C Z N Ą  |
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Czytajcie i popierajcie swoje czasopismo:
„Nowości”

W y d a w n ic tw a  ro k  p ią ty

„MORZE”
O r g a n  L i g i  M o r s k i e j  i  R z e c z n e j .

J e d y n e  w  P o ls c e  ilu s t ro w a n e  c z a s o p is ­
m o, p o św ię c o n e  s p ra w o m  m o rsk im . 
W y c h o d z i p ie rw s z e g o  ka żd eg o  m ie sią c a .

C ena  n u m e ru  p o jed y n cz eg o  1 20 zl. 
w p re n u m e ra c ie  roczn ie  12 zt. 

p ó ł r o c z n i e  6 zł.
K o n to  c ze k o w e  w  P . K .  O . 9747 
A d r e s  R e d a k c ji ' i  A d m in is t r a c ji  

W a r s z a w a ,  E l e k t o r a l n a  2 . — T e l . :  15-63
(G m a c h  M in . P r z e m y s łu  i H a n d lu ) 

A d m in is t r a c ja  w y s y ła  o k a z o w e  n u m e ry  b e z p ła tn ie .
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